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Polityka zagraniczna Polski
PRZEMÓWIENIE MINISTRA ZALESKIEGO W SEJMOWEJ KOMISJI 

ZAGRANICZNEJ
lVczoraj, o grodz. 11-e] przed po- kladników interesów państwowych i j kręgi zatacza pragnienie posiadania 

‘•dniem, odbyto się posiedzenie sej- ideologij narodowych i którzy dla tej j z Polską jaknaj ściślej szych etosun- 
•hoiyej komisji zagranicznej, na któ- wielkiej idei umiłowania i ugruntowa-
tem p. minister Zaleski wygłosił ob- 
®2erne przemówienie o naszej polity- 

zagranicznej.

. M O W A
p • M IN IS T R A  Z A L E S K IE G O

Od chwili mego ostatniego e*posć, 
Ogłoszonego przed panami w dn. 15 
O cznia 1929 r., zaszło wiele wyda­
le ń  w  polityce światowe], które mu- 

i mogę nazwać wydarzeniami 
Wielkiej wagi.

Dwie konferencje haskie, konferen­
cja rozbrojeniowa morska, powtórne 
^Wiązanie stosunków dyplomatycz­
nych Wietkiej Brytanji z Sowietami, 
C z e rn a  i wzmożona działalność Ligi 
b rodów  w zakresie porozumień i nor­
malizacji międzynarodowych stosun- 
°w gospodarczych, akcja tejże Ligi 

* zakresie rozbrojenia i przygotowa­
l i  międzynarodowej konferencji roz- 
, ''cieniowej, oraz wydarzenie tak wiel 
'Bgo i doniosłego znaczenia, jak po­

szumienie osiągnięte między W aty- 
aiem a Królestwem w toskitm  — 

część zaledwie tych faktów, jakie 
im io n tiią  rok ubiegły, staw iając go 

Pierwszym rzędzie lat, obfitujących 
, Wydarzenia doniosłe, wydarzenia, 
t6rych konsekwencje mogą znaleźć 

**°i dalszy ciąg 1 rozwiązanie za- 
w  roku bieżącym, Jak 1 stać 

wskaźnikami polityki międzynaro- 
^ e j  na okres najbliższy.

P O K O JO W O ŚĆ  D Ą Ż E Ń
t W całym tym okresie politykę na- 

znamionuje przedewszystkiem ctą-
°ść i świadomość konieczności nie- 

^ e n n e g o  zachowania jako ęaszej 
czelnej linji idei pokojowości. Idea 

^  °iu. jego zachowanie i umocnienie, 
° kanony polskiej ideołogji, zrastające 
,1? Jednocześnie i nierozdzielnie z 
^0l$ką racją stanu. Polska dość ma 

5obą dowodów swej dobrej woli.
I ^ość przypomnieć tylko w ostatnich 

ach takie inicjatywy, Jak nasz wnio- 
 ̂ k na zgromadzeniu Ligi narodów, 

gający się potępienia wojny. Ten 
g ło se k  polski byt wówczas in claty- 
, ^ Pokojową, z której wytomty się 

k donioste pakty, jak wspomniany 
t a t Kellogg?, i p^kt moskiewski,
' *w. pakt Litwinowa.

^ Dziś cytuję tylko te dwa momenty 
c'ągu ostatnich lat żywiej i dosad-

ej. uwypuklające 
w rolę pokojowa i

^góle rolę i znaczenie Polski w  poli-
Ce światoyyej. 

i Pragnienie pokoju stało sie żywio- 
dążeniem całej ludzkości w 

lat ostatnwh. .Test to obiaw na- 
i ra,py. zrozumiały, po tych hekatom- 

złożonych z krwi. żvcia i mienia 
?kiego w  ostatnie) wojnie.

wojnie, o 
pacvfikacii

 ̂ My.«| o zapobieżeniu 
le g a liza c ji stosunków, o 
^ z e c h n e j,  myśl o uniemożliwieniu 

i o potęp!eniu, ukaraniu i u- 
Ceniu ewentualnego napastnika —

ila ś c i  
kró,

^C zelna myśl polityczna lat ostat
UbL. êi u9ie!eśnien:em oracuią
"'eh

^  Pr,ko gabinety dyplomatyczne, ale 
^ 'e ż  wielkie masy społeczeństw. 
"̂ a olbrzymia moralna i polityczna

r.ia pokoju, nie zapominając rzecz pro­
sta — o jednoczesnej konieczności 
gwarancyj bezpieczeństwa, pracują i 
pracują i pracować będą.

Jak już wspomniałem, w  pracy tej 
Polska nie daje się nikomu wyprze­
dzić, naród nasz, miłujący pracę t po­
kój, nikomu nic zagraża, na nikogo 
nie czyha.

A U T O R Y T E T  P O L S K I
Nieomal jednogłośny wybór Polski 

do rady  Ligi narodów we wrześniu 
roku zeszłego, wybór bez sprzeciwów 
i tak  trium falny  liczbowo, świadczy 
nietylko o naszych zasługach, ale rów 
nież o ustaleniu aię przekonania, że 
przy stole obrad międzynarodowych 
obecność Polski została uznana za ko­
nieczną.

Takie fak ty , jak  podniesienie po-

ków.
Przy tej okazji wspomina p. mini 

ste r o licznych przyjazdach do Pol­
ski m inistrów  zaprzyjaźnionych z na­
mi państw , a  m. in, i o zapowiedzia­
nej wizycie naczelnika państw a estoń 
skiego, prezydenta Strandm anna. W i­
zyta ta , choć będzie m iała charak ter 
ściśle kurtuazyjny, nie stojąc w związ 
ku z żadnemi rokowaniami, ani też 
układam i pomiędzy Poiską a E stonją, 
będzie jednak wyrazem stale zacieś­
niającej się przyjaźni polsko - estoń­
skiej. Rezultaty  te, proszę panów, u - 
ważam jako ważny krok na drodze 
do wprowadzenia Polski na. należne 
je j miejsce w zespole naiodów.

Wielowiekowa nieobecność pań­
stw a polskiego, jako czynnika decydu­
jącego w polityce światowej, nie da 
się tak  łatwo usunąć i zatrzeć, Powo 
li, systematycznie, krok za krokiem

selstw : Królestwa włoskiego, Wielkiej j musimy przywrócić tę  rolę, ja k ą  Pol- 
B ry tan ji i Stanów Zjednoczonych A- j ska zajmowała przed swą katastrofą.

ze w spólnej akcji- W ydaje  się rze­
czą oczyw istą, że zwiększenie w 
d rodze m iędzynarodow ej bezpie­
czeństw a p a ń s tw ." pozw oliłoby im 
na zaciągnięcie dalej idących zobo­
w iązań co do redukcji ich sił zb ro j­
nych. D latego też należy żałować, 
że L iga N arodów  poniechała od 
roku  1924 prac nad rozw ojem  gw a­
rancyj m iędzynarodow ych. T a  luka 
w pracach  Ligi N arodów  jest tem 
więcej godna pożałow ania, że u tru ­
dnia ona także prace rozb ro jen io ­
we. T o też rząd Polski widziałby 
chętnie w znow ienie prac nad zaga­
dnieniem  gw arancyj m iędzynarodo­
wych w duchu  p ro tokó łu  genew ­
skiego, k tórego  zasadom  Polska 
pozostała w ierną.

N a o sta tn ie j sesji rada Ligi N a­
rodów  m ianow ała kom itet, złożony  
z i l - t u  osób, k tó rego  zadaniem  bę­
dzie opracow anie popraw ek do pak 
tu Ligi N arodów , celem uzgodnie­
nia go z paktem  K ellogga. Zdaniem  
rządu polskiego, te postanow ienif 
pak tu  Ligi, k tó re  zezw alają na p ro ­
w adzenie w ojny, zostały uchylone 
przez pakt K ellogga w stosunkach 
między tym i członkam i Ligi N aro ­
dów, k tó rzy  podpisali także pakt 
K ellogga, Jednakże rząd polski chę­
tn ie zgodzi się na wszelkie popraw­
ki do p aa tu  Ligi, k tó re  będzie uw a­
żał za niezbędne celem usunięcia 
naw et literalnej sprzeczności m ię­
dzy paktem  Ligi a paktem  K el­
logga.

meryki i T urcjt do godności am ba­
sad —  nie są objawem przelotnej kur 
tuazji, to znak ugruntow ania się u 
rządów i wśród społeczeństw tych 
państw  pojęcia o znaczeniu państw a 
polskiego.

Ilość zaw artych przez Polskę trak  
tatów  w ciągu ostatnich la t najlepiej 
również wykazuje, jak  coraz szersze

' K to  zetknie się c z y n n ie ”"z naszą 
polityką zagraniczną, przekona się, 
z ilu in te rp re tac jam i m usim y się 
często borykać, zaczynając od W e r­
salu przez Spa, aż do L okarna  do­
chodząc T o trudne  dziedzictwo, ja ­
kie P olska otrzym ała, wiele k łopo­
tów przyczyniło i pizyczyni nam  
jeszcze.

KONFERENCJA HASKA
um ów  m iędzypaństw ow ych w edhig 
w zorów  proponow anych  przez ko­
m itet do spraw  a rb itra żu  i bezpie­
czeństw a, m im o zabiegów  rząd’ 
polskiego .n ie  znalazły dotycT ,'za 
m ożliwości tak ie j realizacji, ktg 
by odpow iadała celom  '* v tk n 'P 
przez w nioskodaw cóvr.

Jak  panom  w iadom o, konferen­
cja haska, a zw łaszcza pierw sza jej 
faza, m iała dw ojaki ch a rak te r: cha­
rak te r polityczny i ch a rak te r finan­
sowy, r

P od polityczną s tro n ą  konferen­
cji rozum iem  kw estję p rzed term i­
now ej ew akuacji N adren ji. O d­
nośnie do tego problem u rząd dzi­
siejszy znalazł się obarczony pew- 
nem i decyzjam i m iędzynarodow em i, 
u trudn iającem i mu /w olność jego

5 S O JU S Z  Z  F R A N C JĄ
Kiedy o stosunkach tych mówi^ 

to muszę zaznaczyć, ie  stosunki t«

MNIEJSZOŚCSNAROOOWE
Jak  panow ię wiedzą, do tych 

dziedzictw  należą t. zw. trak ta ty  
m niejszościowe. K w estja  ochrony 
m niejszości w om aw ianym  okresie 
nabrała szczególnej doniosłości, a 
w pracach, jakie miały miejsce w te j 
spraw ie, zaznaczył się żywy udział 
Polski. P . m inister przypom ina se­
sję rady Ligi, k tó ra  odbyła się w 
L ugano  w g rudn iu  1928 r.

W  te j m aterji n ie jednokro tn ie

dla m niejszości podstaw y do lo ja l­
nej w spółpracy z państw em , k tó re ­
go są obyw atelam i. D yskusja ostar 
tn ia  w ykazała m niejszościom , że 
zasadą, k tó rą  w inny pietęgnować, 
jest konieczność lo jalnego w ypeł­
n iania ciążących na nich obow iąz­
ków i zrozum ienia, że przy korzy­
stan iu  z rów nych praw  dobro  i siła 
ich państw a jest rów nocześnie do ­
brem  ich w łasnem . D yskusja ta

miałem m ożność oświadczać, że na rów nież doprow adziła do w yjaśnie-
żądne in ow acje w procedurze 
m niejszościow ej, w ychodząc poza 
trak ta ty  m niejszościow e, zgodzić 
się nie m ożem y inaczej, jak  tylko 
pod w arunkiem  generalizacji zo­
bow iązań m niejszościow ych. Na

nia spraw y oraz do w niosków , k tó ­
re w ykazały głęboką słuszność b ro ­
nionych przez nas tez. W ynik o sta ­
teczny te j debaty  m niejszościow ej, 
akceptow any został przez całą radę, 
a więc i przez Niem cy, k tó re  uprze-

j, ^ łp r a c a  międzynarodowa stanowi 
ll^^rzecznle dziś nakaz dla tvch, 

w  stosunkach między naroda- 
°dgrywała rolę urzędowych wy-

O d  W y d a w n ic t w a
Obóz myśli katolickiej w Polsce rozwija się, orga­

nizuje i zyskuje z dniem każdym na sile. Zwłaszcza 
ostatnie czasy, niosące w sobie poważne ostrzeżenia 
w postaci wzmożonej zaczepności żywiołów' radykal­
nych, wrogo usposobionych dla religji i Kościoła — 
zmuszają do skupienia sił nietylko do obrony, ale prze­
dewszystkiem do podjęcia żywszych wysiłków w kie­
runku rozwijania i umacniania myśli katolickiej w spo­
łeczeństwie.

Miarodajne czynniki w ruchu katolickim kładą co­
raz większy nacisk na uzgadnianie poczynań poszcze­
gólnych placówek akcji katolickiej. D otyczy  to także  
działalności prasowej, która w obliczu wielkich swoich 
zadań musi stworzyć sobie odpowiednią dla skutecznej 
pracy organizację.

W wykonaniu powyższych założeń z dniem 1 lute­
go r. b. dwa dzienniki: „Polska" i „Rzeczpospolita'*, 
rozpoczynają ścisłą współpracę. „Dom P r a s y  Katolic­
kiej" (wydawca „Polski"), stanowiący jedną z pod­
stawowych komórek działalności prasowej obozu ka­
tolickiego, przejmuje odpowiedzialność za kierownic­

za c ią g n ię t e  w j two ideowe obydwóch pism 
n a r ć w m  z i n n y m i  c z ł o n k a m i  Także i w zakresie informacyjno-organizacyjnym

stw arzan iu  sił odśrodkow ych w pań i.igi, t. j gotów  jest zgodzić się na ’ redakcje obydwóch pism będą prowadzone jednolicie
Stwie  p r z e z  s z u k a n ie  o b r o n y  p r z e -  z r e d u k o w a n i e  s w y c h  z b r o j e ń  d o  , CQ p r  r ó w n O C Z e s n e m  S t a ł e m  r o z w i j a n i u  ś r o d k ó w  t e c h -
c iw k o  w ł a s n e m u  p a ń s t w u  w  r-wra- i m in i m u m ,  d a j ą c e g o  się p o g o d z ie  z  . . *  „ . i _  _  t  j  i • i  i t  e
c a n i u  się  d o  i n s t a n c y j  m ię d z y n a r o -  b e z p i e c z e ń s tw e m  n a r o d o w e m  P o l -  j • ** pOZWOli W Gcllszym ciEgU doskon&lić
d o w y c h ,  a le  że  c e le m  traktatów sid i z w y k o n a n i e m  z o b o w i ą z a ń  wydawnictwa jako organy rzeczowej informacji i obro-
m niejszościow ych było stw orzenie 1 m iędzynarodow ych, w ynikających , n y  m o r a l n y c h  p o d s t a w  S p o ł e c z e ń s t w a .  :

stanow isku Polski stanęły i inne dnio stale kw estjonow aly  zasadni- 
państw a, rów nie jak  i ona zain tere- 1 cze złożenie stosow anej procedury, 
sow ane w kw estji m niejszości, d a - ! dążąc do zm iany je j g run tow nej 
jąc w yraz te j solidarności zapatry- i w ystępując z p ro jek tam i tych 
wan we w spólnej akcji na terenie zmian.
LJgł. i F o  om ów ieniu spraw  G dańska

P rzep row adzona na kilku posie- i jub ileuszow ej Sesji Ligi N aro ­
dzeniach rady obszerna dyskusja dów, p, m in ister przeszedł do spraw  
oświetliła, w jaki sposób rada Ligi rozbrojenia, 
po jm uje ciążące na niej obowiązki
względem m niejszości. W sz y sc y ; S P R A W Y  R O Z B R O J E N I A
zgodni byli z tem, że spraw a o c h ro - ] 7, problem atów , k tórem i zajm u-
ny m niejszości nie m oże być in stru - je się Liga N arodów , dziś może naj
m ęntem  polityki, a m niejszości, ak tualn iejszym  jest problem  roz- 
zw racając się do rady, w inny mieć brojeniow y.
,,czyste ręce".

Znalazło to  w yraz w znanym  p a­
nom raporcie Trzech, złożonym  ra ­
dzie Ligi w M adrycie. M am w szel­
kie p raw o przypuszczać, że tak  ra ­
port T rzech, jak  i dyskusja, w yja­
śniły dostatecznie, że byt m niejszo­
ści nie polega tylko na rozbudow ie 
gw arancyj m iędzynarodow ych i

Polska, jako  członek Ligi N aro ­
dów. nie może zapom inać o tem, że 
podstaw ą pracy rozbro jen iow ej jest 
i musi być art. 8 paktu, k tó ry  s ta ­
now i jedyne zubow iązanie w tej 
dziedzinie członków  Licu N arodów , 
U zad polski go tów  . jest w ykonać 
swe zobow iązanie, 
art. 8

ruchów  i poczynań. Mam tu ta j na] rozwijają się stale coraz lepiej, stw * 
myśli pakt Reński, k tó ry  nie został jrzając coraz intensywniejszą koiabo-
przęz Polskę podpisany. Liczba 
państw , posiadających efektyw ną 
decyzję w kw estji ew akuacji, była 
zatem  ściśle ograniczona.

P ragnę  tu ta j stw ierdzić, iż za­
w arte  w rezolucji sejm ow ej suge- 
stje  o czynienie przez rząd polski 
zabiegów, celem w prow adzenia w 
życie zaleceń IX -go zgrom adzenia 
L igi N arodów  co do zaw ierania

lację, opartą nietylko na wzajemnych 
uczuciach sympatji 1 przyjaźni, ale 
na wzajemnem zrozumieniu . Jednako- 
wem ustosunkowaniu się do wiehi 
międzynarodowych zagadnień . p ier 
wszorzędnej wagi.

W  współpracy na gruncie między ■ 
narodowym podkreślić należy nasz£ 
wzajemna dążność do skonsołidowa, 
nia i pogłębienia stosunków pokojo.

, (D a ls z y  ciąg n a  s tr . 6 - t j )
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POLITYKA WEWNĘTRZNA

Dogmat czy błądzenie?
oZIEJOvVE NAKAZY DUSZY FOLSKIEJ W DOBIE WALKI O PODSTAWY PRZYSZŁOŚCI

Z dniem dzisiejszym dwie pla­
cówki prasy katolickiej w stolicy: 
„Polska" i „Rzeczpospolita1' sta­
ją pod jednem ideologicznem i 
techniczno - administracyjnem 
kierownictwem do dalszej pracy 
w kierunku pogłębiania i rozwi­
jania w społeczeństwie tych po­
jęć, które w syntezie najwyższe­
go ideału religijnego z hartowną 
cnotą czystego ducha narodowe­
go wskazują drogi postępowania 
gromad i jednostek ludzkich. Do­
konany został czyn, który z pew­
nością nie pozostanie bez szer­
szych ech w naszem życiu zbio- 
rowem.

Niejednokrotnie, zwłaszcza w 
ostatnich czasach, wypadało nam 
z tego miejsca wskazywać na po­
ważne niebezpieczeństwa, zagra­
żające idei katolickiej na tle i w 
związku z głębokiemi fermenta­
mi, jakie przetrawiają organizm 
państwowy i społeczny Polski. 
Mieliśmy odwagę nazywać te ob­
jawy zawsze po imieniu, widzie­
liśmy swój obowiązek we wska­
zywaniu opinji publicznej grożą­
cych niebezpieczeństw. Nie czyni 
Uśmy tego dla próżnych alarmów* 
ale yr trosce o zachowąnie naji- 

^ A rtm e jsz y c h  podstaw ładu spo- 
państwowego, jakie 

M y H p H jH ir e l ig ja ,  Kościół, zdro 
*  w ^ z k d l ^ p ó j n a  i moralna rodzi 

na, etyka życia publicznego, lo­
jalny stosunek elementów struk- 

-tury państwowej.

Głęboka rozterka wewnętrzna, 
trawiąca społeczeństwo polskie 
od szeregu lat, łącząca się wpraw 
dzie z ogólnoświatowym kryzy­
sem powojennej kultury ducho­
wej, ate szczególnie niebezpiecz­
na w Polsce z powodów specjal­
nych cech naszego położenia geo­
politycznego, w którem wszelka 
chwiejność w zakresie prawd du­
cha szczególnie osłabia naród i 
demoralizuje masy społeczne — 
ta więc głęboka rozterka stała się 
możliwą przedewszystkiem dlate­
go, że pod wpływem destrukcyj­
nego zalewu haseł radykalnych, 
którym nie umie się przeciwsta­
wić liberalizm, zachwiane zosta-;

i zawiodą ją wszystkie hasła, je ­
śli nie będą to hasła, zgodne z 
duchem nauki Bożej.

Na terenie Polski ra reorjen- 
tacja jest wręcz koniecznością 
dziejową. Polska bez dogmatu nie 
może istnieć. Polska, rozdzierana 
ciągłemi walkami wewnętrznemi, 
rzucana na fale chwiejności wszel 
kich prawd i zasad, nie ostoi się 
w wałce o byt. Ratunek Polski 
jest w ścisłem związaniu się z 
Bogiem i w realizowaniu silnej, 
etycznej, zdrowej idei narodowej.

Zacnodzi potrzeba, aby te na­

czelne piawdy były jaknajdobit- 
niej postawione w chaosie nasze­
go życia zbiorowego, aby się sta 
ły nietylko ośrodkiem mobilizacji 
obronnej ale także hasłem szero­
kiej akcji na rzecz triumfu ducha 
Bożego w społeczeństwie i w pań 
stwie. Polski ruch katolicki musi 
wyjść z bierności i rozpocząć wy­
tężoną pracę nad realizacją swo­
ich haseł — w imię Boże i dla 
Jego chwały oraz dla dobra na­
rodu.

W  myśl tych założeń —  idzie 
my naprzód!

PRACE KOMISJI BUDŻETOWEJ
W  OŚWIETLENIU PREZESA KOMISJI, POS BYRK1

Komisja budżetowa pracowała nad 
budżetem przez 24 dni i odbyła 44 
posiedzeń. Prezes komisji, pos. Byr- 
ka, zapytany przez dziennikarzy o 
swoje wrażenia z przebiegu obrad ko 
misyjnych, dał ponownie wyraz uzna­
niu dla prac komisji i podkreślił, że 
dyskusja stała na wysokim poziomie 
rzeczowym; mów i wystąpień nie­
przygotowanych nie było, obrady ce­
chowała głęboka fachowość.

Zapytany, czy budżet uważa za 
realny, pos. Byrka odpowiedział 
twierdząco. Pesymiści zarzucają ko­
misji zbyt optymistyczne wyciągnię­
cie dochodów, gdyby się jednak ich 
przewidywania sprawdziły i kon­
iunktura dalej się psuła, to nierealne 
okazałyby się dochody nawet i bez 
tych podwyżek, jakie wprowadzono 
do komisji. Budżet jest niewątpliwie 
nastawiony na pewną konjunkturę, co 
szczególnie widać w zwiększeniu do­
chodów z i przewozów kolejowych i 
skreśleniach inwestycyjnych w kole­
jach i monopolach. W  tern ostatniem 
kryje się o tyle niebezpieczeństwo 
dla realności budżetu, że przy dal- 
szem rozwijaniu się zastoju gospodar­
czego, Rząd, zmuszony do intensyw­
niejszych wydatków inwestycyjnych 
dla złagodzenia klęski bezrobocia bę­
dzie musiał wnieść o kredyty dodat­
kowe na ten cel.

Co do ewentualnych zmian na ple­
num pos. Byrka oświadczył, że żad­
nych ważniejszych zmian nie prze­

zwała traktować na plenum wnio­
sków niezglaszanych na komisji i w 
ten sposób odcina drogę dla demago­
gicznych wystąpień tych posłów, któ­
rzy w pracach komisji nie uczestni­
czyli.

— A jeśli zajd<ł zmiany politycz­
ne?

— To jest możliwe. Komisja od­
nosiła się do swoich prac wyłącznie 
tylko rzeczowo.

— Czy tak ie  w sprawie fundu­
szów dyspozycyjnych?

— To jest rzecz specjalna. Rze­
czowe umotywowanie tych fundu­
szów jest niemożliwe już dlatego, że 
się nie zna wydatków, na których po­
krycie one służą, wskutek tego te po 
zycje muszą mieć do pewnego stop­
nia charakter polityczny. Jeśli jednak 
większość komisji zdecydowała się 
na obcięcia, to i tu można do pewne­
go stopnia przyznać jej obiektywizm 
o tyle, że przy redukcjach kierowano 
się wysokością tych wydatków w 
budżecie zeszłorocznym lub z czasów 
poprzednich.

Co do skreśleń inwestycyjnych w 
monopolach — oświadczył pos, Byr­
ka, że o ile chodzi o monopol tytunio- 
wy, k tóry  obejmuje całość produkcji i 
sprzedaży, skreślenia są do pewnego 
stopnia utrudnieniem . Inaczej jednak 
przy monopolu spirytusowym, gdzie 
pewne skreślenia będą dla ży­
cia gospodarczego pożyteczne, gdyż 
hamują tendencję do rozszerzania się

Przegląd prasy

widuje. Pewną gwarancją jest tu monopolu na fazy produkcji prywat- 
zmieniony regulamin, który nie , po- , nei-

USPRAWNIENIE ADMINISTRACJI
I ZWALCZANIE ZBYTECZNEJ BIUROKRACJI W URZĘDACH

Ministerstwo spraw wewnętrznych zorganizowanie poleca wojewodom, 
ly w sz y s tk ie  p io n y  d u c h o w y c h  ; Wydało wielkiej doniosłości okólnik Kierownikiem inspekcji wojewódzkiej 
d o g m a tó w  i cała u m v s ło w o ś ; do wszystkich wojewodów, wprowa- w zasadzie jest wicewojewoda, oraz 

,, , :  dzający stałą kontrolę prac władz inspektorzy fachowi różnych dziedzin
w spo  c z e sn a  w y k o le iła  Się n a  roz-tadm inistracyjnych przez inspekcję wo- działalności władz administracyjnych, 
s ta ja c h  ro z p a n o sz o n e g o  re la ty w iz  jewódzką. jak opieki społecznej, zdrowia, rol-
m u i za c iek łe g o  id e o b u rs tw a . Wal j Ażeby mieć gw arancję bardziej no- nictwa, weterynarii i t. d. 
ki id e o w e , p o z b a w io n e  sp ra w d z ia  i wocześnie pojętej pracy urzędów, mi- Inspekcja wojewódzka będzie wy- 
nów  w ie c z n o trw a ły c h  p ra w d  m o - inisterstwo wprowadzić musi systema- konywana zarówno w toku normalnej

ra ln o śc i i sp ra w ie d liw o śc i, p rz e ­
ra d z a ją  się  s iłą  fa ta liz m u  w  c h a - > H D D n C Y f  7 C M I A
o s p o ję ć , w  k tó ry c h  u n ic e s tw ia j  U r K U

PRZEG LĄD p r a s y
Z ŻYCIA M ŁO D ZIEŻY

N a głębokie ferm enty  w życiu 
młodzieży w iejskiej zw raca uw agę 
„Głos Narodu". W  organizacjach  
tej m łodzieży, często zbyt zresztą 
uzależnionych od ugrupow ań  s ta r­
szego społeczeństw a i w ciąganych 
n ieraz w sam w ir w alk politycz­
nych —  szerzą się ciągłe rozłam y, 
przesunięcia, konflikty. P odk reśla­
jąc  to, „Głos Narodu" stw ierdza, że 
pozatem

—  źródłem kryzysu w kołach  
m łodzieży wiejskiej jest brak 
skrystalizowanej ideologji... N ie­
ustalony jest dotąd stosunek ich 
do religji, a m ieszany ich cha­
rakter (chłopcy i dziewczęta ra­
zem należą do poszczególnych  
kół) sprawia, że i w  zakresie 
m oralności obyczajowej ich ide- 
ologja jest podejrzaną. Pow aż­
ni gospodarze, rozsądni rolnicy, 
mieli i mają wiele z tego wzglę­
du zastrzezeri co do działalności 
„kół".
S postrzeżenia zupełnie trafne. 

R uch m łodzieży w iejskiej niesie już 
dziś na sobie w szystkie złe znam io­
na ferm en tów  ogólnospołecznych. I 
tam  sięga p rostaczy  uty litaryzm  po ­
lityczny, frazeo log ja , zepsucie. Jak  
tem u przeciwdziałać?

—  W zrok nasz skierowuje się 
w tej chwili ku Katolickiemu  
„Stowarzyszeniu M łodzieży P ol 
skiej"... Jest to jedyna w P o l­
sce organizacja m łodzieży, która 
m imo ustawicznych zmian w  
społeczeństw ie, nie załamała się, 
ale ciągle postępuje naprzód. 
T ak! S .M .P. —  na front! N ie­

chaj stanie jak mur w obronie pro­
stej, dobrej duszy m łodzieży w iej­
skiej, niech ją umocni, uskrzydli i 
uzbroi do walki o zdrowie ducho­
we!

T akże na teren ie m łodzieży ak a­
dem ickiej odbyw a się znam ienne 
,, p rzew artościo  wy w anie w artości". 
C zytam y o tern m. in. w rubryce 
akadem ickiej „S łow a", gdzie poszu­
kiw anie now ych d róg  akcen tu je  się 
u w stępu krytycznem  spojrzeniem  
na przeszłość:

—  wszyscy zdecydowanie wy­

zwolili się z sugestji prawa w»* 
kszości. Szuka się jakiegoś no­
wego sposobu wyrażania wol* 
zbiorowej. N im  się ten sposób 
znajdzie toleruje się dawny, j** 
ko „malum necessarium" ale ju2 
dziś nikt nie uważa głosowani* 
powsz. i walnych zebrań za naj* 
rozum niejszy i najlepszy systefl* 
rządzenia się.

P oza tem coraz bardziej st#* 
bnie obóz zw olenników teorj»> 
głoszącej, że wałka o byt je** 
najwyższem  prawem natur ak 
nem, a stąd dążenie do zysk*1 
(towarowy stosunek do działał' 
ności gospodarczej) jedynie mo" 
żliwyrr m otywem  postępowań** 
jednostkowego.
S późniony rom antyzm ? Nie* 

wczesny idealizm ? N ie —  t«  gł®" 
chy głos bun tu  przeciw  władztw* 
m asy nad duchem , przeciw  zimne) 
spekulacji in te resu  życia, p rz e d *  
rygorom  form y nad treścią myśli 

T a fala idzie! Jak ą  w yleje sł* 
cieśniną? N ad tem  trzeba czuw»c> 
czuw ać!! N iechaj w tych posznki' 
w aniach dróg  ekspansji duchow ej 
nie b raknie gw iazdy przew odniej!

Bo biąkanie się po wertepach 
osłabia, niszczy, dem oralizuje. Sp®' 
s trzegą to  naw et „Słowo Polskie 
(L w ów ), gdy sm ętnie narzeka, 
po paru  la tach obalania w s z y s t k i c h  

tradycyjnych  praw d ustro jow ych ' 
w szystkich w ielkości i wartości.

—  jeśli o czem, to zgodnie * 
prawdą m ówić m ożna dziś 0 
przemęczeniu i pewnem  nie' 
zorjentowaniu w  społeczeń­
stwie, które pozostaw ione n* 

uboczu, nie stało się dotycbcza* 
aktywnym, w spółtwórczym  ele­
mentem w  procesie przebudów? 
treści ustrojowej.
B urzenie nie je s t rów ne treści* 

duchow ą budow aniu  ' T nie każd? 
też, k to  burzyć umię, po trafi zdro­
wo, trw ale, harm on ijn ie  budo­
wać. ..

A m łodzież patrzy  na to, patrz? 
szeroko o tw artem i oczam i, chłonie 
złe w rażenia, uczy się w śród ech 
sw arów , przenika się duszną atmo- 
sferą —  paczy i dem oralizuje. 

C aveant consułes!

Dziefi polityczny

Stycznie działającą kontrolę, której

się sam  by t społeczny  i z a c ie ra -1 EGZAMINÓW MATURALNYCH 
ją naczelne cele życia lu d zk ieg o .' W związku z przyznaniem woInej

Jest n ajw yższy  czas, aby  
ludzkość odczula, iż błąka się po 
m anow cach. Że w  p oszuk iw a­
niach now ych dróg, dopóki nie 
zrozum ie zbaw czej roli busoli 
p raw d  relig ijnych —  nie rozw ią­
że skutecznie i trw ale  żadnego z 
trap iących  ją  zagadnień. Że jeśli

wszechnicy polskiej niektórych upraw  
nień wyższych uczelni, studenci wy­
stępu ją  do m inisterstw a oświaty o 
dalsze ulgi dla tych słuchaczów, któ­
rzy nie posiadają świadectw dojrza­
łości.

Idzie tu  o t. zw. uproszczone m a­
tu ry  wydziałowe, polegające na tem, 
że egzaminy zastępujące świadectwo
dojrzałości byłyby zdawane nie przed

nie n aw ró c i się ku B ogu  i ku J e - : komisją dla eksternów, lecz przed
g o  p o tę żn y m  n ak a zo m , to  p o  k ró t c’a ' em profesorskiem danej uczelni.
kich z łu d ac h  ro zw o ju  k u l tu r a ln e - \Praw?  u Proszczonych “ “ tu r  wydzia-

, * i • * * z. i ’owyck przyznane zostały m. in. wyz- j regularrrn tej inspekcji we id a w ży-
g o  OCUCI Się W ja ło w e j, Sm i e r t e l - ^ zej szkole technicznej im . Wawel-
nej p u s ty n i d u ch o w e j. Że z w io d ą 1 b e r g a .

pracy całego aparatu wojewódzkiego, 
jak i przez doraźne delegowanie in­
spektorów fachowych do podległych-
urzędów dla przeprowadzenia lu­
stracji. Inspektor przeprowadza lu­
strację danego urzędu we wszystkich 
dziedzinach jego działalności, zwraca­
jąc jednak specjalną uwagę na me­
tody pracy urzędników, a przede­
wszystkiem na wydajność i jej tempo.

Dla uniknięcia zbytecznej biurokra­
cji, regulamin inspekcji, wojewódzkiej 
nie przewiduje sporządzania żadnych 
długich sprawozdań pisemnych nato­
miast przepisuje, żc każdy inspektor 
po powroc:e z podróży Inspekcyjnej 
składa ustne sprawozdanie wejewo- j 
dzie w obecności wicewojewody. 

Przepisy o inspekcji wojewódzkiej

IM IE N IN Y  P . P R E Z Y D E N T A
W związku z przypadającemi w 

dniu dzisiejszym imieninami P. P re­
zydenta Rzplitej, we wszystkich nie­
mal województwach zawiązały się 
specjalne komitety wojewódzkie dla 
obchodu tej uroczystości. W  szere­
gu miast wojewódzkich zorganizowa­
ne będą specjalne akademje przy 
udziale władz.

A U D J E N C J E  U P R E M ]E R A
Premier Bartel, przyjął dnia 31-go 

b. m. przed południem kolejno: pre­
zesa najwyższego trybunału admini­
stracyjnego P. Różyckiego i ministra 
komunikacji, inż. Kuhna.

P O S E Ł  M E K S Y K A Ń S K I
Wobec akredytowania posła na­

szego w Stanach Zjednoczonych A. P. 
jednocześnie przy Republice meksy-

1 kańskiej, rząd tamtejszy nawiąże *  
i najbliższym- czasie stosunki dypłoma' 
tyczne z Polską. Nie jest wyklucz®' 
ne, że w Polsce mianowany będzi* j 
specjalny poseł Republiki meksykań­
skiej.

B U D Ż E T  N A  P L E N U M
W przyszłym tygodniu budżet Pań­

stwa znajdzie się na plenum Sejrm 
W związku z tem posiedzenia plenar 
ne Sejmu odbywać się będą codzien 
nie.

Jaka bidzie pogoda?
Pochmurno i drobne opady śnież' 

ne w całym k ra ju . Lekkie, w Wiłeń 
skiem, um iarkowane mrozy. Urciark1’’ 
wane,, na wschodzie dość silne w iatr? 
wschodnie.

G I E L

cie natychmiast po zaopiniowaniu ich 
przez wojewodów.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E
4 proc. poż inwestycyjna 121,75: 

5 proc. państw, poż. prem jowa dola­
rowa 74,50; 10 proc, poż. kolejowa
102,50; 4 i pół proc. L. Z. W arszawy 
50,00; 8 proc. L. Z. W arszawy 71,50.

A K C JE :
Bank Polski 183,50 — 184,25 — 

184,00; Powszechny Bank kredytowy 
110,00; Bank przemysłowy we Lwo­

wie 00,00; Bank Zw. sp. zar. 80,00 —'
79,50 — 80,00. Węgiel 52,00.

W A L U T Y  I D E W IZ Y
Dolar Stan. Zjedn. 8,87 i pół 

; 8,83 i pół; Londyn 43,48 — 43,2? 
i Nowy Jork  8,918 — 8,878; P ary2 
| 35,09 — 34.91; Szw ajcarja 172,48 " 
i 171,02; Wiedeń 125,75 — 125,13.

Rubel złoty 4,62 Gram czysteg0 
złota 5,9244.
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Konferencja „rozbrojenia” w  Londynie
ROZBROJENIE POWINNO Na S T ^ H ć  NA LĄDZIE, MORZU I W  POWIETRZU

20 stycznia rozpoczęła się w L o n ­
dynie kon ferenc ja  m orska, w k tó ­
re j b ierze udział 5 państw , najw ię­
kszych potęg  m orskich. M niejsze 
państw a m orskie nie były zapro­
szone, bo w obecnych czasach 
„dem okratycznych" zbyteczne są 
tak ie  grzeczności, w ystarczy bo ­
wiem, gdy silne państw a prześlą 
słabszym  sw oje „uprzejm e" uwagi.

Ja k  w ielką wagę przyw iązyw ano w 
A nglji do te j konferencji, dow odzi 
to, że u roczystość o tw arcia rozpo­
częła się przem ów ieniem  kró la J e ­
rzego. N a kilka dni przed rozpo­
częciem  obrad  najw yższy dosto jn ik  
kościoła anglikańskiego, arcybi­
skup C an terbury , zarządził m odły 
we w szystkich kościołach A nglji za 
pom yślność konferencji.

K o nfe rencja  była zapow iedziana 
na kilka miesięcy. W szystkie pań­
stw a, b iorące w niej udział, p rzy ­
gotow ały  się do pracy gruntow nie. 
Z ram ienia A nglji zasiadło 36 dele­
gatów. O prócz p rem jera  M acD o- 
nalda, m inistra  spraw  zagran icz­
nych H endersona  i pierw szego lo r­
da adm iralicji A leksandra bierze 
udział 33 specjalistów . A m eryka­
nów  przy jechało  około ioo  osób 
Inne państw a obsadziły sw oje de­
legacje n iegorzej. D la dziennikarzy, 
k tó rych  przybyło do L ondynu prze 
szło 300 osób, już „m iejsca nie by­
ło " P osiedzenia odbyw ają się bez 
udziału prasy. Tylko przew odniczą­
cy detegacji am erykańsk iej S tim - 
son zrobił w yjątek  dla sw o ic h : 3 
dziennikarzy posadził na fotelach 
delegatów .

Pom im o jednak  przygotow ania, 
uroczystości i o strożności kon ­
ferencja posuw a się bardzo  w ol­
no. N ietylko nie pow zięto żadnej 
jeszcze pcftwały, ą je ... pię. usta lono  
naw et porządku  obrad. Ciągle ty l­
ko. uzgadn ia ją  poglądy. N iem a, co- 
by łączyło pracę, bo brakuje 
tam  jednego  najw ażniejszego  za­
sadniczego w arunku  —  szczerości. 
K o nfe rencja  m a niby n a  w idoku 
rozb ro jen ie  m orskie, w  istocie o 
rozb ro jen iu  n ik t nie myśli, co po ­
tw ierdzają budżety  m orskie. W  ro ­
ku ubiegłym  budżet m orski A m e­
ryki w ynosił 3 m iljardy 27 m iljo- 
nów złotych, w roku  bieżącym  w y­
nosi 3 m iljardy  260 m iljonów  zło­
tych czyli jest w iększy o 233 m iljo- 
ny złotych.

W  innych m orskich  państw ach 
w idzim y to sam o. W ięc gdzież tu  
m ow a o ro zb ro jen iu ?  L ogiczniej 
byłoby m ów ić o pow szechnem  
zbro jen iu , ale to  byłoby nie „dem o­
k ra ty czn ie"1. D latego  dla oka ludz­
kiego m ów i się o m orskiem  ro zb ro ­
jeniu w gruncie rzeczy chodzi o to, 
by w ybadać sytuację. G racze poli­
tyczni doskonale zdają sobie sp ra ­
wę, że na konferencjach  nikt nie 
jest szczery, ale m oże czasem m niej 
ostrożnym  w ym kną się i słow a 
praw dy.

W alka m orska w re pom iędzy An 
glją i A m eryką, choć o tern w yraź­
nie się nie m ówi ani na wyspach, 
ani za oceanem . A nglja  nie może 
się pogodzić z tern, że jej m orskie 
siły i A m eryki na zasadzie konfe­
rencji w aszyngtońskiej m ają zn a j­
dow ać się w stosunku  1 :1 . D u m ­
ny A lbion w ciągu w ieków  był pa­
nem  m órz, aż tu  nagle daw na ko- 
lon ja  chce mieć siły m orskie jedna­
kow e z m acierzą. F achow a prasa 
angielska dowodzi, że dla A nglji 
jest obojętne, jakie o raz ile okrę­
tów  A m eryka będzie budow ała, że 
rów ność sił m orskich jest dla A n­
glji w cale n iepotrzebna. Jeżeli S ta ­
ny Z jednoczone dążą do rów now a­
gi m orskiej, to  czynią wyłącznie

ale tak  nie jest. O ni dobrze wiedzą, 
że „kto  będzie panem  m órz, ten  bę­
dzie panem  św iata". T o  też w szel­
kich sił dokładają, aby panem  
m órz zostać w dalszym  ciągu. Tym  
czasem  A m eryka gw ałtow nie psu je 
im szyki. A nglja zdaje sobie sp ra ­
wę, jakie sku tk i m ogą w yniknąć z 
takiego położenia rzeczy i d latego 
s ta ra  się wszelkiemi sposobam i nie 
dopuścić do u tra ty  dom inującego 
stanow iska na m orzu. —  M acD o- 
nald zaraz po objęciu w ładzy udał 
się do A m eryki. Skutek  podróży 
był ten, że w te j chwili m am y k o n ­
ferencję m orską w Londynie.

Jeszcze nigdy nie b /ło  tak  licz­
nych konferencyj rozbrojeniow ych, 
jak  w osta tn ich  latach, bo narody

nigdy tak  się nie zbroiły, jąk  w 
chwili obecnej. D aw niej zb ro jono  
się tylko na lądzie i częściow o na 
m orzu. D ziś zb ro ją  się w trzech 
k ie ru n k a c h : na lądzie, na m orzu  i
w pow ietrzu  Śm iesznem  jest p rze­
to  m ówić o rozb ro jen iu  na morzU, 
nie poruszając jednocześnie ro zb ro ­
jenia na lądzie i w pow ietrzu. , 

Jeżeli ma być rozbro jen ie  liib 
przynajm niej częściowe ogran icze­
nie zbrojenia, to  pow inno być ogól­
ne : na lądzie, n a  m orzu i w pow ie­
trzu , a przedew szystkiem  trzeba 
rozb io ić  się duchow o, w przeciw ­
nym  bow iem  razie konferencje  
„rozbro jen iow e" będą trw ały  bez 
końca.

Adolf Małyszko.

NOWY RZĄD W HISZPANII
P O W IT A N Y  Ż Y C ZL IW IE P R Z E Z  OPINJĘ

in terimM A D R Y T , 31 stycznia (tel.). —  
Jenera ł B erenguer przedstaw ił k ró ­
lowi listę now ego gabinetu .

P rezesu rę  g a b in e tu 'i  min. w ojny 
objął sam  jen. B erenguer, spraw y 
w ew nętrzne jen. M arżo, m arynar­
kę —  k o n tradm ira ł Carvia, finan-

PRIMO DE R1VERA
o swem ustąpieniu

MADRYT, 31 stycznia. — General 
Primo de Rlvera W wywiadzie z 
przedstawicielem dziennika „La Na- 
cion“ oświadczył, że już w końcu 
grudnia zauważył brak zaufania do. 
siebie, gdy zaś król sprzeciwi! się 0- 
gloszeniu znanego dokumentu, uznał 
za konieczne zgłosić dymisję. Primo 
de Rivera zaprzecza pogłoskom, jako­
by mial zaproponować królowi usu 
nięcie don Carlosa z zajmowanego 
stanowiska i jakoby miał opierać się 
woli królewskiej.

W reszcie oświadczył generał, iż u- 
daje się obecnie na kilkomiesięczny 
odpoczynek; na wieś. gdzie jednakie 
nie będzie pisał pamiętników, Jak to 
donosiły pisma; będzie oczekiwał 
cierpliwie i spokojnie momentu, w któ­
rym okoliczności powołają go do w y­
pełnienia obowiązku wobec ojczyzny.

Jeszcze Anschluss
Kołacze się w aastrjacklm 

parlamencie
Wiedeń, 30 stycznia. — W  ciągu 

dyskusji, która toczyła się w  parla­
mencie austriackim na temat braku 
pracy, poseł socjalistyczny, dr. Bauer 
oświadczył, że przyszłość Austrjl le­
ży w Anschlussie z Niemcami.

Mimo sprzeciwu państw zwycięs­
kich, należy rozważyć kwestję, czy 
nie byłoby możliwe stworzenie jed­
nolitego austriacko - niemieckiego ryn 
ku pracy na podstawie zupełnej swo­
body przesiedlania się, uzgodnienia za 
rządzeń socjalno - politycznych I 
wspólnego ubezpieczenia bezrobot­
nych.

Gdy czynione są próby zmuszenia 
Austrji do nienaturalnych sojuszów I 
orlentacyj pol tycznych, należy stwler 
dzić — oświadcza pos. Bauer—że naj­
bliższym celem niemiecko - austriac­
kiej polityki zagranicznej jest połą­
czenie gospodarcze, kulturalne 1 spo­
łeczne Austrji z Rzeszą niemiecką. — 
Pol. Al. Tel.

Sc i gospodarstw o  par 
A rguelles, spraw iedliw ość •— E s tra ­
da, robo ty  publiczne —  M atos, 
ośw iata —  ks. A lba, p raca —  San- 
gro  R os D olano. N ow y rząd złożył 
przysięgę o godz. 5.

M A D R Y T , 31 stycznia. ■— (F a- 
bra). —  N ow y gab inet rozesłał do 
prasy kom unikat półoficjalny tre ­
ści n as tę p u ją c e j; Rzhd zebrał się o 
godz. 17 -ej pod przew odnictw em  
króla. M inistrow ie złożyli przysięgę 
w edług tradycyjnej form uły, po- 
czem na posiedzeniu, k tó rem u prze 
w odniczył k ró l,'' B erenguer złożył 
spraw ozdanie ze sw ej akcji, m a ją­
cej na celu ukonsty tuow anie  gab i­
netu, podkreślając przytem , iż dzię­
ki ułatw ieniom , jakie znalazł, m ógł 
w szybkiem  tem pie u tw orzyć nowy 
rząd. n ',"-

*s M tepnlc. p«m j.eę. .IwJm wMif ygól 
ne linje polityki now ego rządu, któ 
ry dążyć będzie do pacyfikacji urny 
słów i do zaspokojenia po trzeb  ad­
m in istracy jnych  k ra ju , s ta ra jąc  się 
z jaknajlepszą dobrą  w olą i w m ia­
rę sprzy ja jących  okoliczności, osią­
gnąć tak  pożądane p raw ne u n o r­
m ow anie stosunków  w drodze kon ­
sty tucyjnej. '

Skład now ego gab inetu  pow itany 
został życzliwie przez opinję pu ­
bliczną. P rasa  w szystkich odcieni 
p rzyklaskuje w yborow i na m iejsce 
P rim o  de R ivery jenerała  Beren- 
guera, podnosząc jednom yślnie za- 
’ ługi tego ostatn iego.

N ow y rząd m a ch a rak te r zacho­
wawczy. —  Pol. A j. Tel.

NIEZADOWOLENIE Z DWÓCH PUNKTÓW
, „NALEŻY ZACHOWAĆ PEŁNĄ REZERWĘ"

BERLIN, 31 stycznia (teł.).—  
vcssische Zeitung omawiając a- 
neksy do protokółu umowy likwi­
dacyjnej polsko - niemieckiej w 
szczególności co do części, doty­
czącej sprawy osadników, zazna­
cza, że tekst ten nie jest zadowa­
lający. Określenie „wyjęcia z pod 
mocy umowy osób skazanych za 
zbrodnię lttb przestępstwo" nie 
jesi dokładne i może być użyte 
przez stronę polską dla obejścia 
umowy i szykanowania osadni­
ków niemieckich. Dalej, nie powie

dziano nic o  optantach, 00 do któ 
rych pobytu w Polsce zostały za­
warte specjalne umowy, a które 
dotychczas czyniły tym obywate­
lom memożliwe objęcie w posia­
danie ich objektów w Polsce.

Te dwa punkty miały być o- 
mówione pomiędzy min. Zaleskim 
i Schubertem w Genewie, a na­
stępnie w Warszawie. Dopóki 
sprawy te nie zostaną zupełnie wy 
jaśnione, należy wobec tej umo­
wy zachować pełną rezerwę. (Sz)

PORWANIE GEN. KUTIEPOWA
M OŻE W Y W O ŁA Ć  K O N F L IK T  FR A N C U SK O  - SOWIBCKI.
PARYŻ, 31 stycznia — W ersja o 

porwaniu generała Kutiepowa przez 
agentów  bolszewickich nabiera coraz 
większego prawdopodobieństwa. Do 
władz śledczych zgłosiło się wczoraj 
kilku świadków, którzy dostarczyli 
szczegółów wiarogodnych, pozw alają­
cych przypuszczać, że rzekome porwą 
nie rzeczywiście miało miejsce. Wy­
wołuje to w  prasie prawicowej wy­
razy oburzenia. 1

„Echo de P aris"  zapytuje, czy wła

BUKARESZT. — W czoraj o godz. 
12 w sali galowej pałacu w Cotroceni 
ogłoszono oficjalne zaręczm y księż­
niczki lleany z hrab:a Aleksandrem 

. . .  , . i Hochbcrgiem.
ula zadow olenia w łasnej am bicji.
żeby nie zostać na drugiem  m iej- I LONDYN. — Finansista Hatry ska- 
Scu pod żadnym  względem . ! na kilkanaście lat cleżklego wię-

— , . .. . „ , . 1 zienla, postanowi! apelować do wyz-
Tak Anglicy głoszą dla s w ja ta , |szei instancji. . 1

di-e publiczne będą milezoć nadal w -  
bec nowego gw ałtu, popełnionego 
przez bolszewików. Możliwe — oćwiad 
cza au to r artykułu , Andre Pfron- 
neau — że teroryści, którzy porwali 
wodza em igracji rosyjskiej, nie będą 
wykryci tak  prędko, ja k  tego życzy­
łaby sobie opinja publiczna, kcx w 
każdym razie zaznaczyć należy, Że na 
oczach wszystkich działa we Francji 
osoba, k ieru jąca zamachami w rodzą 
ju  tego, którego ofiarą  padł Kutie- 
pow.

Osobą tą  jest przedstawiciel dy­
plomatyczny rządu, którego agenci 
m ają za zadanie podkopanie podstaw 
egzystencji F ran cji i zastosowanie na 
je j te ry to rjum  tych .'samych .uetod 
gw ałtu i strachu, jakich używają u 
siebie. Odpowiedzialnym za zaginiącń 
gen. Kutiepowa je st ambasador Dow- 
galewski. Należy postawić m u ulti­
m atum : albo zwróci on wolność gen. 

# . Kutiepowowi i wyda władzom francu-
ku PailStwa, SchachtOWl. OgiO- skini jego oprawców, albo wyniesie się 
szona rezolucja tego stronnictwa j z F rancji. Nie można dłużej dofrtiki- 
oświadcza, że uznając koniec z- czać obecności „podobnej f igu ry" we- 
ność niezależności kierownika wnątrz granic FranoJ1,
Banku Państwa w dziale waluto- 0negdat w czasie

. , . prezydenta republiki korpusu dyplc-wvm stronnictwo nie może się , . '  , ,J v matycznego wszyscy jego członkowie
Zgodzić Z tein, aby zab ierał on | w yraźnie unikali ambasadora Dowga- 
głos W Sprawach politycznych. Z  lewskiego. Niedawno król angielski 
tego pow odu stronnictw o domaga odmówił przyjęcia jego londyńskiego 
się zapew nienia wpływ u państw a koles i‘ Interes 1 honor Francji iraka- 

, , , , 0 1 r> żują premjerowi Tardieu, aby zerwałn a w ybór prezydenta  Banku Rze- stosunkj 2 tem państwem. Nyiech ^
szy i w tym celu postawi wniosek przykład — kończy artykuł — inni 
o odpowiednią zmianę statutu [nie omieszkają pójść za nim. Pol. Aj. 
Banku. (Sz.). Tel-

Przeciwko S c i i a c t a !
1 L

S ocja liśc i rów n ież czyn ią  -
f

zastrzeżenia

B E rL iN , 31 stycznia (tel.).—- 
Oprócz partji ludowej wystąpili 
obecnie także socjaldemokraci 0- 
stro przeciwko prezydentowi Ban-

Wyludnienie Włoch
Co o tem mówi Mussolini?
Statystyka włoska zaniepokojona 

je st na serjo spadkiem urodzin we 
Włoszech. ,

Niedawno na łam ach „Popolo d ‘I ta  
lia“ zabrał głos Musaolini, k tóry pod 
pisuje się zwykle trzem a gwiazdkami. 
A rtykuł MuBBoliniego je s t poważnem 
ostrzeżeniem narodu włoskiego przed 
niebezpieczeństwem wyludnienia.

Już  w roku ubiegłym liczba uro­
dzeń we Włoszech znacznie zm alała, 
Mussolini wskazał na mowy w p a r la ­
mencie francuskim , grożące F rancji 
tem, że za kilkadziesiąt la t nie będzie 
posiadała ani jednego żołnierza.

To samo, rzekomo, m a grozić i Wło 
chom. Wkrótce nietylko zabraknąć 
może im żołnierzy i m arynarzy, ale i 
rolników i kupców i wyrobników. 
Wszelkim optymistom przeciwstawia 
autor artykułu  liczby statystyki, któ­
re mówią, że liczba urodzin zmniej­
szyła się o całe 3 proc.

Jakby dla uzupełnienia tej s ta ty ­
styki urodzin, liczba zgonów w r. 1929 
wynosiła we Włoszech sumę o 10 proc. 
wyższą' od' normalnej. Z jednej więc 
strony spadek liczby urodzin, z d ru ­
giej w zm agająca się śmiertelność.

SOWIETY PODKOPUJĄ WALUTĘ ŚWIATA
REWELACJE OSKARŻONYCH O FA LSZOWANIE CZERWONCÓW

Berlin, 30 stycznia. — Dzisiejsza 
rozprawa w  procesie przeciwko fał­
szerzom czerwońców obfitowała w 
Szereg niezwykle sensacyjnych szcze­
gółów.

Wiadomość, iż na rozprawie tej bę­
dzie zeznawał osławiony przywódca 
puczu Kappa, kpt, Ehrhardt, ściągnęła 
tłumy publiczności, oczekującej rewe- 
lacyj. W  gmachu sądowym wzmoc­
niono posterunki policyjne, które każ­
dego z wchodzących poddawały ści­
słej rewizji osobistej.

Niezwykłe poruszenie wywołało wy 
Stąpienie obrońcy Bera, który w imie­
niu podsądnych Sadakicziszwillego i 
Karamidzego odczytał obszerną dekla 
rację, zawierającą szereg niebywałych 
oskarżeń pod adresem rządu sowiec­
kiego. , 1

, Oskarżeni twierdzą, że rząd so* 
wieckl od początku swego istnienia 
uprawiał na szeroką skalę fałszer­
stwo walut państw zagranicznych. 
Już W 1928 r. Pclitbuirr * opracowało 
szczegółowe piany puszczania w 0- 
bleg większej ilości fałszywych fun­
tów angielskich oraz dolarów ame­
rykańskich 1 meksykańskich. W yko­
nanie tego planu powierzono trzem

! funkcjonariuszom PolttMura; Kagano* 
wieżowi, Jarowsklemu I sekretarzowi 
WCIKA Enukidzemu. Falsyfikaty uży­
te być miaty na finansowanie akeil 
wojenne) przeciwko Chinom. Druk 
falsyfikatów wykonano w państwowe] 
drukami w Leningradzie )uż na prze­
łomie r. 1928 i 1929,

Począwszy od r. 1929 Sowiety po­
częły rozpowszechniać sfałszowane 
banknoty w państwach europejskich, 
m. in w  Polsce, Niemczech, Holandjl, 
Włochach I Grecji. ;

Przedstawiciel finansowy Sowie­
tów w  Londynie, Belgard, odwołany 
został ze swego stanowiska do Mo­
skwy ł tam, na podstawie wyroku 
Czeki, zastrzelony, ponieważ wzbra­
niał sl# przykładać ręki do akcji faf- 
szcrsklel. Żona łego zmarła wskutek 
otrucia wśród tajemniczych okolicz­
ności. , j

W ykryte ostatnio falsyfikaty do­
larowe, które zalewają cafy św ia t 
pochodzą, jak twierdzą oskarżeni, z te 
go samego źródła sowieckiego.

To ostatnie twierdzenie wywołało 
wśród obecnych na sali niebywale 
poruszenie. — Pol. Aj. Tek ■
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W ych o w a n ie  m łodzieży  
w  niebezpiecznych rękach

PO  O STA TN IC H  EN U N C JA C  }A CH P. M IN. CZE RW IŃ SK IE G O .

FALA OBURZENIA...
PROTEST KATOLIKÓW WILEN SK1CH

P o  osta tn ich  enuncjacjach  rządo- skiego" — i dlatego rodzice nie mo
wych na K om isji budżetow ej o 
spraw ach  religijnych i po osta tn ich  
w ypadkach (konferencja Łow icka, 
okólni k o odczytach p. K aden- 
B androw skiego) op in ja katolicka 
jest zdum iona i zaniepokojona, —
Zw łaszcza je st zan iepoko jona s t a ­
now iskiem  sfer rządow ych w zglę­
dem  w ychow ania młodzieży.

O pin ja katolicka zdaw ała sobie 
dobrze spraw ę, że w ychow aniu re­
ligijnem u m łodzieży grozi w ielkie 
n iebezpieczeństw o; K onsty tuc ja , 
n iestety, nie zagw aran tow ała wy­
chow ania religijnego w szkole, ani 
też szkoły w yznaniow ej (art. 120 
K onsty tuc ji m ówi ty lko o obow iąz­
kow ej nauce religji w szkołach), 
ale przez to  K ościół me u trac ił swo 
ich praw . Spraw a w ychow ania m ło­
dzieży u nas i w świecie całym s ta ­
ła się dziś palącą. D ał tem u w yraz 
O jciec Św., P ius XI, w osta tn ie j 
Encyklice w spraw ie w ychow ania 
m todzieży specjaln ie dedykow anej 
„D rog ie j M łodzieży".

„A kcja K ościoła —  m ówi Ojciec 
Sw. — nie stoi w sprzeczności z 
praw am i rodziny i państw a, a tak ­
że z praw em  jednostk i do ku ltu ry  
now oczesnej. N adew szystko jednak  
uznaje K ościół praw o rodziny w 
zakresie w ychow ania religijnego, 
m oralnego, fizycznego i obyw atel­
skiego... D ążenia K ościoła nie za­
g rażają  ani nauce, ani now oczes­
nym  m etoaom  badań, K ościół czu­
wa tylko, by nie przekraczano  pew ­
nych granic".

T ak było i zaw sze — tak  i dziś 
K ościół czuw a i ostrzega, a w na- j 
szych w arunkach, zw łaszcza wobec 
osta tn ich  posunięć; ma praw o wie­
dzieć. czy dążenia pewnych ste r u0 są judzie 
rządow ych nie zagraża ją  K ościo ło­
wi. ściślej — czy nie zagrażają  w y­
chow aniu  naszej młodzieży.

M usim y ze sm utkiem , ale i z całą 
ścisłością stw ierdzić, że niebezpie­
czeństw o takie istnieje.

N atu ra ln ie, że najw ięcej do po­
wiedzenia ma tu  M inister W yznań 
i Oświecenia, min. Czerw iński, i 
posunięcia podw ładnych m u władz 
szkolnych. Z tych posunięć o sta­
tn ich  w eźm iem y najjask raw sze — 
w ładze szkolne w ydają okólniki, 
żeby poszczególne dyrekcje szkół 
państw ow ych i p ryw atnych nie 
przeszkadzały, ba —  poczyniły 
wszelkie u łatw ienia w odczytach...
Ju ljusza  K aden - B androw skiego 
dla... m łodzieży. N ajw idoczniej M i­
nisterstw o sam o przew iduje, że p re­
legent będzie m iał trudności w w y­
głaszaniu sw oich odczytów  i to 
dlatego, że sw oją gorsząca ideolo- 
gję zdradził już i w książkach i w 
odczytach —  ale. zdaniem  M ini­
sterstw a. te trudności m»!ą zwal-

gą pozw olić dzieciom  na uczestn i­
czenie w jego odczytach ! '

Jeżeli zaś chodzi o ośw iadczenie 
Min. C zerw ińskiego, to  tu ta j jesz­
cze większe m am y obawy. Bo jakże 
to?

P o  sławnym w ystępie Min. C zer­
w ińskiego w W ilnie, -  kiedy „ P o l­
ska" zam ieściła odpow iedź —  non 
possum us — ako że M inister „nie 
zechciał K ościołow i i religji przy­
znać udz:ału w n ajisto tn ie jsze j kwe 
stji sw oich w yw odów : w w ychow a­
n ia  m łodzieży polskiej" — p. M ini­
ste r czuł się urażonym  i w ystoso­
w ał list do redakcji tegoż dziennika, 
w k tórym  się tłum aczył, że d latego 
tych czynników  w w ychow aniu  nie 
wym ieniał, bo nie chciał w ym ieniać 
w szystkich i nie m iał pew ności, czy 
w szystkie w yznania, a naw et czy 
wszystkie obrządki K ościoła k a to ­
lickiego jednakow o gorliw ie tra k tu ­
ją ten czynnik.

A wreszcie zaznaczył: „N a do ­
niosłą rolę K ościoła i religji w w y­
chow aniu  m łodzieży mam sw ój 
usta lony  pogląd...".

Ciekawi smy byli —  jaki to po ­
gląd?

T rzeba zaznaczyć, że Min. Czer- 
w ir jki z niechęcią m ówi o zaga­
dnieniach religijnych - - w yraźnie 
na K om isji pow iedział

„Jeżeli chodzi o zagadnienia reli- i 
gijne, to  do w ypow iedzenia, nie 
mego osobistego stanow iska, lecz 
m ego poglądu na w ychow anie reli­
g ijne przystępuję niechętnie, bo z
pew ną opaw ą". _____ _______  __

D laczego? Sam daję odpow iedź— 
w Polsce, k tó rzy  „ je­

żeli chodzi o zagadnienie religijne, 
przypom inaj? przekupniów ".

ze jeszcze 1 zA nam  się zdaje, 
innych pow odów .

P o p ro s tu  dlatego, że Min. C zer­
w iński na tych rzeczach się nie zna. 
I w cale nie m am y na myśli spraw  
jak ichś osobistych —  np. to, że p. 
C zerw iński nie jest, jak  tw ierdziła 
prasa, katolikiem . N ie —  ale na za­
sadzie jego ośw iadczenia. P . Mini 
ste r rzucił krzyw dzący, a zupełnie 
n ieudow odniony i ogólnikow y za­
rzu t, że „m oże lekcje religji w szko 
łach nie dają tyle ku ltu ry  praw dzi­
w ej religijnej, ileby daw ać pow in­
ny i m ogły"

Szkoda, że tak  ciężkiego zarzu tu  
jj. C zerw iński nie poparł faktam i. 
Szkoda, że nie wskazał, jakich  to  
jego dezyderatów  w tej dziedzinie 
nie uw zględnił E piskopat. W ielka 
szkoda! N atom iast my m oglibyśm y 
w skazać na wiele dezyderatów  E p i­
skopatu , k tó rych  nie uwzględni! p. 
M inister.

Ale co na.zywa p. M inister C zer­
w iński „ku ltu rą  praw dziw ie relig ij­
ną?".

M a żal p. M inister, że jakoby w 
Polsce niem a to lerancji (?), bo w o­
lałby religijność w ieszczów  Mickie^ 
wicza, K rasińskiego, niż żaków  
X V II w„ „k tó rzy  s ta ra li się pańć 
kacerzy...". ,

N ie wiemy, może w edług p. C zer­
w ińskiego „Ł ow icka konferencja 
fachow a" sta ła na w ysokości „ku l­
tu ry  praw dziw ie re !ig 'jne j"  —  może 
i zalecone odczyty K aden - Ban 
drow skiego m ają się  przyczyni?: do 
„kultu ry  praw dziw ie relig ijnej". —  
W szystko  możliwe!

. Pew nie, że z 'dwojga złego, może 
1 my w olelibyśm y relig ijność n a ­
szych w ieszczów  —  ale dla nas ku l­
tu ra  praw dziw ie relig ijna to  nie

Na wspólnem zebraniu, odbytem 
on. 27 stycznia r. b. Lig i Stowarzy­
szeń parafialnych m. Wilna, powzię­
ta została następująca rezolucja: 

Prawo kościelne wkłada na ro­
dziców poważny obowiązek starania 
się o religijne i moralne wychowanie 
oraz zobowiązuje do czuwania, by nie 
podawano młodzieży czegoś, co się 
sprzeciwia religji katolickiej albo do- 
orym obyczajom. Stosownie do za­
wartego konkoidatu. Polska zobowią­
zała się nietylko nie utrudniać Kościo­
łowi wpiowadzenia prawa Kościelne­
go w  życie, lecz ma w  tem służyć 
pomocą. ,

MAGAZYN UBiORbW M4SKICH

W . PERENDYKA
W aR S łA W A , 

Senatorska 8. Tel 67-17.
Na każdy sezon nowości.

koniecznie taka, k tó ra  na rów ni 
trak tu je  — jak  chce p. C zerw iń­
ski —  „7  w yraźnych grup  w yzna­
niow ych i 40 sekt", ale taka, k tó ra  
uznaje  praw dziw y K ościół, taka, 
k tó ra  jest zgodna z praw em  Bożem , 
z etyką chrześcijańską i z praw em  
K ościoła.

0  nic Więcej nam  nie chodzi — 
K ościół broni pew nych g ran ic  i bro  
nić nie p rzestan i--..

T ym czasem  doczekaliśm y się te ­
go, że M inister w Polsce musi się 
tłum aczyć: „N ie jestem  a.m bolsze­
wikiem, tw ierdzącym , że rehg ja  jest 
opjum  dla ludu".

T ak  się tłum aczył p. Czerw iński 
na K om isji budżetow ej.

1 czyż o w ychow anie religijne 
młodzieży eie 
obaw ?

mamy słusznych

Ks. Z. Chorcmański.

B - u d z a e  i i c h  c z a r n y
P O M R U K I B E Z R O B O T N Y C H . —  PO  W Y B O R Z E  M IS S  P O L  O N II. —  M O D N E

JAK P IE S  BE Z OGONA.
B ernard  Shaw  w kłada w usta je ­

dnego z bohaterów  swych d ram a­
tów  następujące słow a: „Jeżeli
P an  Bóg stw orzył i to le ru je  na świe 
cie mnie, tak ego skończonego ło ­
tra , to  chyba po to, abym  miał ja ­
kąś robo tę!" .

Tylko pracą może człow iek uspra 
wiedliwić rację swego życia przed 
Bogiem  i ludźm i. ■

A jednak  dziś n a jtru d n ie j w ła-

W Y B O R Z E  
D Z IE Ż E

—  Nie ciskajcie się. P o rte k  nie 
ma, a zucha udaje.

—  T akie życie. Człowiek bez ro ­
boty, jak  pies bez ogona.

ZALEŻY, K TO  I JAK?
Siedziałem  w jednem  z w ytw or­

niejszych km stolicy, z rezygnacją 
oczekując na nadprogram . Zaczęto 
w yśw ietlać coś „z ta jem nic atelier

A X l-‘

1 takbym  zakołow ał wszystkim  w 
głowie, że m usieliby w ybrać P annę 
Pelagję, jak  m am ę kocham !

Dekrety i wskazówki M. W.R. ł*O.P 
z lat ubiegłych, mimo pewnych niedo 
kladnośd, jednak nie zodzny w pod­
stawowe zasady obowiązku wycho­
wania moralnego. Zdawało się, że 
czynniki oświatowe w  Poisee będą 
przynajmniej rachowały się z licz 
bą katolików, którzy stanowią 75 
proc. obywateli Państwa. To też 
spotykamy początkowo w dekretacl 
M. W. R. i O P. objawy chęci wy­
chowania młodzieży w ducha życzeń 
rodziców, którzy swą wolę mogliby 
ujawniać za pomocą kół rodzicielskich^ 7 
wywiadów rodzicielskich i t. p. 
Wprawdzie już od szeregu lat pewne 
elementy usiłują ześwietczyć, a na­
wet zbolszewizować szkolę polską 
jednakowoż liczebność katolików w 
państwie pozwala mieć nadzieję, że 
władze oświatowe usiłowaniom tym 
przeciwstawiać się będą z cala sta ­
nowczością.

Niestety, ostatnie wypadki, jak o- 
kólniki, wydane z polecenia Minister­
stw a przez Kuratorów W arszawskie­
go, Lubelskiego i Wileńskiego w spra 
wie ułatwiania udziału młodzieży w 
odczytach niemoralnych jak zjazd, 
zorganizowany staraniem Minister­
stwa w  Łowiczu, na którym osoby u- 
rzęaowe występowały przeciwko re­
ligji, następnie nominacja nauczyciela 
żyda w Jędrzejowie do sermnarjum 
nauczycielskiego, w ktorem się uczą 
wyłącznie katolicy, i wiele innych 
podobnych faktów napełniają wszyst­
kich katolików, a szczególn.ej rodzi­
ców, obawą o wychowanie religijne i 
moralne icn dzieci

Fakty powyższe, a także 1 inne, 
jak brak krucyfiksów w urzędach, 
formuła przysięgi i sposób jej .odbie­
rania. wyznanie niekatolickie Mini­
stra W. R. i O. P. zmuszają nas, 
przedstawiciel: L-io , i . .Siowa'zyszeń,
parafialnych m. Wilna, do uchwale 
nia, co następuje:

1. Wezwać ogół rodziców do 
większej czujności nad wychowaniem 
dziatwy, a do zabronienia pójścia na 
odczyty, zalecane nrzez okólnik Ku­
ratora z dn. 10 stycznia 193C r. w 
szczególności.

2. Wezwać czynniki miaroda ne o 
raz postów i senatorów kaiolików, 
by poczuwali się do obowiązku bro­
nienia praw katolików, stanowiących 
75 proc. ludności państwa, oraz spo 
wodowali zawierzenie krucyfiksów we 
wszystkich urzędach państwowych 1 
komunalnych, a jakże, by czuwali, aże- 
Dy szczególniej resort M W. R. i 0 . 
F. obsadzany byt przez osoby wyzna­
nia katolickiego". — (KAP).

li m am y w Polsce 241.000 bezro-
| botnych, rzuconych na pastw ę flę- 

czać dyrekcje szkół i u ła tw *  prele- dzy . zw ątpienia

P rzed  1-szym grom adzą się bez- 
przed U rzędam i B ezrobo-

gentowi, p rzynajm niej podtejrzame 
m u o niecną ideologję. w ygłaszanie 
odczytów  dla mtodzieży.

Czy nie zachodzi tu ta j na jw yraź­
niej n iebezpieczeństw o dem oraliza­
cji m łodzieży? I do tego ja z  n iety l­
ko dopuszczają, aile zachęcają w ła­
dze szkolne? A więc, czy m amy 
s łu szn o śc i,. jeżeli tw ierdz’-ny. ze 
n iebezpieczeństw o dem-a-mlizacji 
istn ieje  —  i to  niebezpieczeństw o 
nie jakieś przypadkow e, czt p ryw a­
tne, ale popii rane przez K>siatorja 
szkolne i to  z polecenia B tinister- 
stw a

K ościół na to  wyzwani* dał s ta ­
now czą odpowiedz, zawart.-a w za­
rządzeniu  B iskupa Podlask iego:

„W szyscy wiemy, że Ju liu sz  K a­
den - B androw ski jest szerzyi ielem 
zasad sprzecznych z nauka C hry­
stusa Pana... K atolik  w ierzący nie 
m oże mieć nic w spólnego t  daże- 
niatn Ju ija sz a  K aden - B androw -

śnie zdobyć pracę W  obecnej chw i- i film ow ego . W tem  uśm iechnęła się
s!lo publiczności Z ofja  Batycka.

Sala zaszem rała. P osypały  się 
różne uw agi i spostrzeżenia. Zaczą­
łem  się w słuchiwać.

ro b o tti '
cia i M iejskiem i B iuram i Opieki 
Społecznej. T rzeba pó jść w ten 
tłum , posłuchać jego pogw arki.

■— Mam dość, p s  w —  za-
1 klął ktoś dosadnie —  stoi człowiek 
po próżnicy  za te  pare groszy  za­
pomogi.

—  D arow anem u koniow i nie pa­
trzy  się w zęby.

—  Co za łaska. O ddają w łasne 
nasze pieniądze.

—  W szystko  to  za nic. P racy  
niech nam  dadzą.

—  Głupi do cna. A lbo to  nie 
wisz, że te ra  kapitał z p racą podali 
się do rozw odu —  żartow ał inny.

—- T o  je  nie po chrześcijańsku. 
Żyć im trza  do śm ierci razem .

—  D o jakiej/A śm ierci ? —  mas 
pracujących? Zobaczym y k to  d łu ­
żej wyżyje! —  w padł wściekle d ru ­
gi.

—  P an ie  H enryku  i pan mówi, 
że ona jest ładna.?

—  K ażda arty stka  film ow a jest 
ładna.

— Brzydal. Ja wiem, że ją  w y­
brali dla tego, żeby zrobić reklam e 
now em u film owi, w którym  gra 
g łów ną rolę. T o  w szystko sprytny 
interes.

—  M ówi przez pannę P elag ję za­
zdrość. Bo coż w tem  złego?

—  M iałabym  o kogo! P an  H en ­
ryk jest złośliwy. Ale proszę pana, 
na parę dni przed w yborem  Miss 
Polonii w kilku kinach zaczęto wy­
św ietlać nadprogram y z Batycką.

—  Przeczucie! In stynk t in teresu!
—  D opraw dy? Nie spodziew a­

łam  się, że pan H enryk  jest taki 
naiwny.

—  Ja, co znow u? Gdybym miał 
w ytw órnię filmowę, stosunki w 
prasie i w świecie artystycznym , to

T O O -le c ie
ŚMIERCI ŚW. ANTONIEGO PA­

DEWSKIEGO

SPO SOB N A  ZŁO D ZIEJÓ W .

W łam anie przez podkop należy 
dziś do ulubionych sposobów  zło­
dziejskich. W  W arszaw ie przed pa­
ru  dniam i zanotow ano aż trzy  takie 
popisy. W  C zęstochow ie udarem ­
niono niedaw no podobny zam ach 
na Skarbiec B anku Polskiego.

Zabaw na h is to rja  zdarzyła się 
w Sosnow cu. Z egar w ydzw aniał go ­
dzinę czw artą  nad ranem , gdy prze­
raźliw y trzask  i łoskot oóudził m ie­
szkańców  ulicy G rodzkiej.

N adbiegającym  na m iejsce w ypad 
ku przedstaw ił się osobliw y widok.

P ó ł ulicy zaw aliły gruzy ściany 
piętrow ego dom u, m ieszczącego 
składy tow arów . P od  zwaliskiem 
wiło się w bólach dw u ludzi.

P o  ich wydobyciu okazało się, że 
są to  znani policji złodzieje k tórzy  
przez podkop usiłow ali okraść skła- 
dy.

| —  T era  fach złodziejski to  ciężki
ka wałek chleba —- żalił się jeden z 

, nich na policji. —  Chcesz człowieku 
I zrobić podkop, w ysyłaj najp ierw  
kom isję budow laną, czy aby się to 
uda. N ijak  nie m ożna bez tych czystościach padewskich, 
ekspertyzów . Świat sie popsuł do- 1 watykańskich zapewniają 
kum entnie.

Chociaż kto wie może to  i naj 
lepszy sposób na złodziejów  budo 

, w ać dom ki z kart.

Aczkolwiek 7-se.tna rocznica śmier­
ci św. Antoniego Padewskiego (ur. w 
Lizbonie w H95 r. i zmarłego w 
Padwie w 1231 r.) przypada w roku 
1931, uroczystości rozpoczną się już 
>d czerwca bieżącego roku. Komitet 

I organizacyjny otrzymują zewsząd 
zgłoszenia wielkich pielgrzymek na- 

1 rodowych do sanktuarium antoniń- 
sldego, w którem wiele narodów ka­
tolickich. a m. in. i Poiska, ma swe 
kaplice. Ojciec generał reguły fran­
ciszkanów konwentualnych mniej­
szych, Alfons Orlich, przedstawił P a­
pieżowi ostatnio program uroczysto­
ści, przygotowywanych przez komitet, 
ale nic rie wiadomo, czy Ojciec św. 
przyjął zaproszenie i czy w tei lub 
innej formie weźmie udział w uro-

W kołach 
że nawet 

gdyby Plus XI osobiście nie wziął u- 
dzialu w święceniu roku św. Antonie­
go Padewskiego, będzie 'Dn reprezen­

to w a n y  przez kardynała legańi.
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ZE ŚWIATU

„Figle” pn
W  SU C H E J

Otis Pertillo jest przedsiębiorcą po­
grzebowym w Chicago. Cieszy się 
on wielkiem wzięciem wśród miesz­
kańców Chicago.

Rozwój swego interesu zawdzię­
cza Pertillo zezwoleniu władz am ery­
kańskich na wydawanie mu więk­
szych ilości alkoholu, celem przygoto­
wywania odpowiedniej tynktury do 
balsamowania cial zmarłych.

Niedawno, policjant zauważył, że 
przez dTzwi magazynu przewija się 
istna procesja smutnych, ubranych 
na czarno ludzi. Po niejakiej ch w ili, 
z zakładu wychodzili ci sam i ludzie 
żałobnie przybrani, ale z m inam i do­
brze zakonserwowanych trupów. Po­
licjant wślizgnął się nieznacznie do 
hollu zakładowego i to, co ujrzał w e­
w nątrz w p r a w iło  go w stan ch w ilo ­
wego osłupienia.

Dziesiątki klientów stały pomiędzy 
trumnami z kieliszkami w  ręku i mia­
ło wcale nieżatobne miny. Na butel­
kach stojących przed nimi był napis: 
„balsam do nacierania ciał zmarłych".

Klienci pana Pertilli nacierali swo­
je ciało od wewnątrz.

Dziesięć beczek „tynktury" do bal- 
i*amowania zmarłych i sami „niebo­
szczycy" w liczbie kilkudziesięciu po­
wędrowali do najbliższego komisaria­
tu. W  drodze nieboszczykom udało 
się zbiec.

K r ó l  
d e t e k t y w ó w
Z M A R Ł  W  L O N D Y N IE ,  

W  73 R O K U  Ż Y C IA

W Londynie zmarł niedawno je­
den z najsłynniejszych ongiś detekty­
w ów  angielskich, F rank  Froest, w 
73 roku życia.

Czyny jego, gdyby je opisać, po- 
eostawiłyby w  cieniu najwspanialsze 
wyczyny Sherloka Holmesa.

Froest był mężczyzną tęgim, nie- 
Btchliwym, z twarzą okiągłą, jowial- 
Sytn uśmiechem. Ubierał się zawsze 
wytwornie, w  cylindrze, lakierkach i 
l  parasolem pod pachą, spacerował 
po nlicach jak pierwszy lepszy prze­
chodzień Niktby w nim nie przypu­
szczał detektywa. Ale za tą niepo­
korną postacią krył się największy 
tenjnsz detektywistyczny. Froest w y­
krył prawie wszystkie zbrodnie, w 
Jakich prowadził dochodzenia.

A M E R Y C E

Nazajutrz w oknie magazynu po­
grzebowego wystawiono napis:

„Kredyt umarł, właśnie uoweroeo 
go pogrzebaliśmy".

Przechodnie, którzy ten napis czy­
tali, pojęli doskonale jego znaczenie. 
Whisky niema, a stary będzie miał 
sprawę sądową.

Jakoż w rzeczywistości, w kilka­
naście dni później przedsiębiorca po­
grzebowy stanął przed sądem. Adwo­
kat jednak miał łatwe zadanie. Czło­
wiek, który balsamuje ciała ma pra­
wo, zgodnie z kostytucją, posiadać na 
składzie takie ilości alkoholu, jakie zo­
staną mu wydane przez władze na 
skutek jego starań. Pertillo został 
skazany na 100 dolarów kary za „nie­
zgodne z przepisami stosowanie bal­
samu trupiego".

Nowr n nw o  w W Ą w k u
N A J S R O Ż E J  O B C H O D ZI S IĘ  

Z  S Z O F E R A M I
Nawet w państwie wiecznych za­

mieszek i niepokojów, w  państwie 
bandytyzmu i rozbojów zatęskniono 
wreszcie za ładem i praworządnością.

Nowy rząd meksykański ustano­
wi! nowe prawa.

Według niektórych paragrafów no­
wego kodeksu, kara śmierci została 
zniesiona, za kradzieże popełnione z 
nędzy i po raz pierwszy w życiu, o 
ile przed występkiem winny nie był 
nigdy karany prawo nowe nie prze­
widuje żadnej kary.

Najostrzejsze paragrafy wymierzo­
ne są przeciwko szoferom, którzy 
przejeżdżają ludzi. Kara nie będzie 
zamieniana grzywną, a najmniejszy 
jej wymiar wyncsi 6 miesięcy więzie­
nia ciężkiego.

Praktyczny budzik
A U T O M A T Y C Z N IE  O A S I  
L A M P E  E L E K T R Y C Z N Ą
Pewien fabrykant zegarków we 

Fiyburgu (Szwajcarja) dokonał wyna­
lazku, który może się okazać nie­
zmiernie praktycznym w  zastosowa­
niu w domach, gdzie jest światło elek­
tryczne, a właścicielom mieszkania 
zależy na oszczędności.

W ynalazł on, mianowicie, budzik, 
który, nastawiony na odpowiednią 
godzinę, automatycznie gasi lampę 
elektryczną naciskając w tym celu 
kontakt. Lampa elektryczna połączo­
na jest z budzikiem i gaśnie natych­
miast, gdy przebrzmią tony dzwonka.

P ta c tw o  
i K w ia ty

O T O C Z O N E  SP E C JA L .N Ą  
O P IE K Ą  N A  W Ę G R Z E C H
Ze wszystkich państw na świecie 

największą opieką otaczają ptactwo 
Węgry.

W  r. b. związek węgierskich crni- 
tclogow ustalił w wielu okolicach 
Węgier małe rezerwaty dla ochrony 
ptactwa. Rezerwaty te będą urzą­
dzone podług ostatnich wymagań, ja­
kie stawiają przepisy o ochronie 
ptactwa. M;asto Debrecen wydzieli­
ło morgę gruntu na rezerwat, obiecu­
jąc na tym terenie wystawić dom 
własnym sumptem.

Poza ptactwem, W ęgrzy otaczają 
nadzwyczajną opieką kwiaty. P ra­
wie we wszystkich miastach prowin­
cjonalnych na rynkach są balustrady 
z różami. Wille pozamiejskie toną w 
bluszczach, a ogródki kraśnieją od 
najpiękniejszych gatunków róż i 
gwoździków.

Za zerwanie kwiatu W ęgry karzą 
więzieniem 3 miesięcznem. W  w y­
padkach takich sąd nigdy nie zamie­
nia kary na grzywny.

„Czarne niebezpieczeństw:'
CO U C Z Y N IL I M U R Z Y N I  

W  C IĄ G U  60 L A T

W ykazy statystyczne, które zosta­
ły opublikowane w  Ameryce, dowodzą 
jak bardzo wzrasta tam na sile rasa 
czarna.

Z tego powodu w piśmie „Przy­
szłość murzynów" pewien autor udo­
wadnia, że żadna inna rasa w tym 
samym czasie nie poczyniła tak vpel- 
kich postępów . jak właśnie murzyni, 
co dowodzi, że ■ traktowanie ich jako 
ludzi mniej wartościowych nie ma ab­
solutnie żadnych podstaw.

W ciągu ostatnich lat 60 ludność 
murzyńska w Stanach Zjednoczonych 
powiększyła się o sześć miljonów 
głów. a ogólny majątek powiększył 
się stokrotnie: z 20 milj. na dwa 
miliardy doi. Analfabetów jest wśród 
nich tylko 10 proc., roczne wydatk. 
na oświatę wynoszą 38 milj. doi.

Pozatem posiadają murzyni 47 ty­
sięcy kościołów, a własność kościelna 
wynosi 100 milj. doi.

Rezultaty te osiągnęli murzyni w 
ciągu tych 60 lat, będąc w  najcięż­
szych warunkach, poniżani, prześlado­
wani i bojkotowani. Nic też dziwne­
go, że Amerykanie tak niepokoją się 
„czarnem niebezpieczeństwem". |

tYCtE GOSPODARCZE

K O N C E S J E  N A  H U R T O W N I E  
T Y T O N I O W E  I  T P.  — M inister­
stwo skarbu podaje do wiadomości, 
iż nie- rozporządza zupełnie wolnemi 
koncesjami na hurtow nie tytoniowe, 
wolne składy soli i t. d., ani też wol­
nemi udziałami w tychże koncesjach.

Z tych względów, coraz liczniej w 
ostatnich czasach zgłaszane podania 
zarówno uprzywilejowanych osób pry 
watnych, ja k  również instytucyj 
społecznych nie mogą być zała­
twione. Wielka ilość zgłoszonych 
w ciągu ostatnich kilku la t podań za­
kwalifikowanych już do uwzględnie­
nia, nie może być z b raku wolnych 
koncesyj załatwiona, tem więcej skła­
danie nowych podań je st zupełnie bez­
celowe.

Co się zaś tyczy koncesyj na deta­
liczną sprzedaż napojów alkoholo­
wych i wyrobów tytoniowych, to acz­
kolwiek i w te j dziedzinie niema wol­
nych koncesyj, to jednakże ze wzglę­
du na większą ich ilość, częściej n a­
stępują zmiany.

R O L N IC Z Y  K R E D Y T  Z A S T A -  
W O W Y. — Odbyło się w W arszawie 
zebranie ogólne związku właścicieli 
lasów. Z omawianych na zebraniu 
spraw  zasługuje na uwagę postulat 
rozszerzenia rolniczego kredytu zasta 
vowego na drewno oraz mocne pod­
kreślenie konieczności walki ze spad­
kiem cen drew na; chodzi mianowicie o 
zarządzenia z dziedziny celnej oraz 
taryfow ej, któreby broniły produkcji 
leśnej od dumpingowej konkurencji ro 
syjskiej.

S Y T U A C J A  W  P R Z E M Y Ś L E  
M E T A L O W Y M .  — W edług danycn 
insty tu tu  badania konjunktur gospo­
darczych gałęzi przemysłu metal, z wio 
zane z ruchem budowlamnym, n a j­
mniej odczuły na sobie recesyjny ruch 
konjunktury, znajdując się w końcu 
jesieni i z początkiem zimy pod wpły 
wem intensywnych prac około w ykań­
czania nowych budowl, i remontu 
dawnych. W pewnej mierze na po­
myślnej sytuacji te j grupy zakładów 
zaważyły względy struk tu ra lne : t. j. 
wzrost t. zw. potrzeb kulturalnych w 
dziedzinie budownictwa i urządzania 
mieszkań.

K O N W E N C J A  W  P R Z E M Y Ś L E  
ME B LI  GIĘTYCH.  —  Między fabry  
kami kompletów mebli giętych, w yra 
bianych w stanie surowym i sprze­
dawanych następnie wykończalniom, 
doszło do porozumienia na tej zasa­
dzie, że dla kompletów zwykłych wy­
znaczono ceny, równające się 50 proc. 
cen za gotowe wyroby, a dla komple­
tów galanteryjnych ceny równające

się 55 proc. cen za gotowe .wyroby.
Ustalono także w arunki płatnoś­

ci, przyczem postanowiono nie przyj­
mować weksli, opiewających na dłuż­
szy term in, niż 120 dni, i nie udzie­
lać za gotówkę większego raba tu , jak  
5 proc.

Uzdrowienie stosunków w tej ga­
łęzi jednakże tak  długo nie będzie 
zupełne, jak  długo same wykończał- 
nie mebli giętych, pracujące syste­
mem rzemieślniczym, nie podporząd­
ku ją się pewnym zasadom sprzedaż­
nym, gdyż narazie wykończalnie te 
prowadzą walkę konkurencyjną, w któ 
rej pom ijają wszelkie zasady racjo ­
nalnej kupieckiej konkurencji.

K O N K U R E N C J A  WĘGLA  SO­
WIECKIEGO.  — Polska eksportu­
je  coraz więcej węgla do Łotwy w 
m iarę wzrostu im portu węgla przez 
rozw ijający się, w szybkiem tempie 
przemysł łotewski, Węgiel polski kon 
kuruje na rynku łotewskim pomyśl­
nie z węglem angielskim.

Od pewnego czasu sowiety pragną 
uzyskać rynek łotewski dla swego wę­
gla i sk ładają niezwykle korzystne o- 
ferty .

Sowiety p ragną sprzedawać wę­
giel po niższych cenach i oferty  swe 
uk ładają poniżej kosztów produk­
cji. Wobec tego akcję sowietów n a ­
leży uważać za przem ijającą. Przemy 
słowcy łotewscy nie przypuszczają, a- 
by sowiety zdołały wysłać większe 
p a rt je  węgla na Łotwę i uw ażają, że 
obecna akcja sowiecka je st tylko de­
m onstracją.

W Y S T A W A  W  LIE GE  I A N-  
T W E R P J I  .4 P OL SK A.  —  W czasie 

' od m aja do października bież. roku, 
z okazji stulecia niepodległości Bel- 
gji, odbędą się w A ntw erpji i Liege 
wystawy międzynarodowe: w Antwer 
p ji m orska i koionjalna, w Liege 
przemysłowa i rolnicza. Ze względów 
ogólno - gospodarczych udział Polski 
w obu wymienionych wystawaeh użha 
no, jako konieczny.

N a odbytej w połowie październi­
ka 1929 r. —  u Pana M inistra Prze­
mysłu i H andlu konferencji, w yjaś­
niono, że organizacją wystawy w An- 
tw erp ji zajmie się rząd, natom iast 
wystawę w  Liege zorganizować win­
ny sfery  gospodarcze przy częścio- 
wem finansowem poparciu rządu.

Ze względu na międzynarodowy 
charak ter wystawy, jak  i na położe­
nie m iasta Liege, fak t wzięcia w niej 
udziału przez Polskę przynieść może 
dobre rezultaty  tak  .pod względem 
propagandy polskiej wytwórczości, 
jak  i polskiej ekspanzji na rynki świa 
towe.

JERZY B A N D R O W SK I '

C Z A R C I

CZARNE ROMANETTO

»  ■ . ,
(Streszczenie początku powieśd)
Autor niniejszego opowiadania, 

przebywszy ciężką chorobę, która mu 
zupełnie rozstroiła nerwy, wyjechał 
do małej wioski huculskiej nad Pru­
tem we Wschodniej Małopolsce. Wio­
ska składała się z kilkunastu chat hu­
culskich. dwóch karczm i kilku will, 
przeznaczanych dla nielicznych tam 
letników. Dlatego właśnie tam przy­
był, że potrzebował koniecznie 
zupełnego spokoju, dla uleczenia 
swych =»erwów, niezwykle przewra- 
tliwtony-h. Ta nadwrażliwość powo­
dowała, te  lada drobnostka niepokoi­
ła chorcsw. Podczas pobytu p oznal 
1 zw. Grubasa nazwiskiem Wokanda, 
i poczuł dziwną potrzebę jego towa- 
n y s tw a  W  tym celu udaf się do 
karczmy udzie odnalazłszy Grubasa, 
rozpoczz? z nim rozmowę. Okazało 
Się że *<yli razem na Syberji. Do 
tow arzy*w a przyłączy! się trzeci sy­
birak S*nio, znajomy obydwóch, na­
stępnie Grubas spostrzegł czwartego, 
człowiekr, o dziwnym wyglądzie.

—  P atrzc ie! W idziebscie *.iedy ładniejszego cudaka? 
jTnaim y go koniecznie wziąć chr galopu! Żydzie! D aj czte­
ry szabasówki.

Podszedłem  z Saniem  ku drzw iom .
W ypogodziło  się, słońce świeciło, niebo było praw ie

czyste, lasy nasiąkły złotością słoneczną, od k tóre j  pnie na- 
pęczniały ciepłym, brunatnym  tonem  a zieleń świerków 
zrudziała. K otliną szedł gościniec jasno  - żółty, z połysku- 
jącemi stalowo koleinami i złoto - błękitnemi okami k a­
łuż. W  pewnem oddaleniu widać było brudny teraz P ru t ,  
mocno białe, świecące ściany chat i żółto - czerwone wille. 
Gościńcem sadził ku karczmie człowiek, jakiemu podobne­
go rzadko można spotkać. U brany  był szaro, w luźną m a­
rynarkę i szerokie spodnie, ze zdradliwą przymilnością 
oblepiające jego nogi, na  podziw chude i pałąkowate, przy­
czem jedna nogaw ka była znacznie krótsza od drugiej i do 
połowy łydki odsłaniała giczał, podobnie jak jego brat,  za­
kończony rozdeptanym  pantoflem. Włosy tego człowieka—  
był z gołą głową —  maszerującego chyżo w naszą s+ronę 
były żółte, równo nad czołem rozdzielone i przylepione do 
czaszki niskiej, spłaszczonej i zlewały się w jedną całość 
z twarzą, tego samego żółtegc ’ odcienia, co one, a ty 'ko 
iluminowaną wielkiemi, okrąglemi, lśniącemi okularami 
i napiętnow aną noskiem, przypominającym pyszczek nie to­
perza. W ieku  był nieokreślonego.

Kiedy s tw ór ów był już niedaleko karczmy, Grubas 
wybiegł na schodki przed drzwiami i potężnym głosem 
k rzykną ł :

—  Stop!
S tw ór  w pół kroku stanął jak wryty i pytająco pod­

niósł na Grubasa zdziwione okulary.
—  W ódki się napijesz?
— Tak —  szczęknęło coś, co praw dopodobnie było 

ustami, wyglądało jednak, jak szpara w skarbonce.
—  T o  chodź do nas. Chcesz?
—  Tak!
Głos s twora był tenorowy, drewniany suchy, twardy, 

zacinający się trochę.

W szedł do karczmy, bez gadania trącił się z nami, w y­
pił kieliszek, wykręcił się na pięcie i dzióbnąwszy wykłu- 
waczem kawałek śledzia, wsunął go w szparę w głowie.

—  Pragnęlibyśmy cię bliżej poznać —  mówił Grubas, 
z niezmiernem zadowoleniem przyglądając się n ieznajom e­
mu. —  W yglądasz bardzo interesująco. Przysiągłbym, że 
jesteś profesorem  zoologii i botaniki!

—  Nie. Miii - neralog! —  wystękał.
P ierwsze słowo poszło mu gładko, z drugiem walczył 

przez chwilę
—  W idzę —  mówcą nie jesteś!
—  Nnnnie! Ale jj jak  śpiewam, ttto  się nie jąkam.
—  To dziwne.
— Tak!
—  Pozwolisz, że ci się przedstawię?
—  Tak.
W  mig zorjentował się w nas i w sytuacji.
Grubas wymienił swe nazwisko, po nim Sanio i ja. 

N ieznajomy rękę miał chudą, długą, w iotką lecz kościstą.
—  Smród! —- rzekł, ściskając nam  ręce, a jego okula­

ry błysnęły wesoło.
—  T u ta j?  A tak! Zwykły, żydowski smród.
N ieznajomy potrząsnął przecząco głową.
—  Nie! Nnnazwisko —  Smród!
Grubas spojrzał na niego ze zdziwieniem, ale i niesma 

kieni.
— T a co gadasz! T a  to  nie może być!
U siedliśm y z przerażenia.
Nowoprzybyły stał na swych obłąkach i patrzył na tła 

z tr iumfem z pod (zawsze!) wysoko podniesionych jakbj 
w zdziwieniu brwi blado-złotych. prawie niewidzialnych.

t(C. d. n.).
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wych w Europie.
(D okończenie

Przedewszystkiem
uuszę zaznaczyć wzajemną chęć u-
gruniowania pokojowych stosunków z 
.wspóinyih sąsiadem, Rzeszą Niemiec­
ką. Dążność ta  zarówno u nas, jak 1 
'we rra n c ji opiera się na ideologji p o - , 
rozumienia i uświadomienia sobie ko­
nieczność: zorganizowanego - pokojo- j 
wego wysiłku w celu pokonania pię­
trzących sig trudności doby powojen­
nej.

To pragnien.e unormowania sto­
sunków z Niemcami ze strony społe­
czeństwa francuskiego jest dziś w tem 
społeczeństwie bardzo silne, głębokie 
i powiedziałbym, naturalne.

Sądzę, że do najpierwszyoh funda­
mentów równowagi politycznej Euro­
py i światowego Dokcju — należy 
właśni, osiągnięcie rozumnego poro­
zumienia francusko - niemieckiego i 
psisko - niemieckiego.

U M O W A  L IK W ID A C Y J N A
Przeehoazę teraz ao proDiemów fi- 

nanswych, dotyczących Polski, które 
były przedmiotem obrad konferencji 
haskiej.

Traktat wersalski, jak wiadomo, 
nie przyznał Polsce bezpośrednich 
praw du reparacji, natomiast nałożył 
na nas z tytułu przejgtego mienia po­
niemieckiego państwowego, położone­
go na Górnym Śląsku, w  Poznanssiem 
i na Pomorzu, ciężary finansowe, za-

ze d r .  1-ej)
pisane na nasz debet w komisji od­
szkodowań za mienie państwowe ce­
dowane, położone na terytorjum Ma­
łopolski i śiąska Cieszyńskiego.

Suma ta wynosi półtora miliarda 
koron złotych

W reszcie na skutek postanowień 
dodatkowych do traktatu w St. Ger- 
main, Polska zobowiązana zostało do 
udziału w części t. zw. „długu wyzwo. 
lenia", nałożonego na państwa suk­
cesyjne Suma przypadająca na Pol­
skę obraca się w  icwocle 228 milionów 
franków złotych.

Na konferencji w  Spa w r. 1920 
potwieidzcnui fakt. iż Polska nie ma 
Drawa do odszkodowań, natomiast re­
windykację powyższych sum miliar­
dowych pozostawiono dc późniejszego 
uregulowania.

Na konterencji w  tladre i w  okre­
sie ją poprzedzającym, wysiłki nasze 
zmierzały w tym kierunku, aby uzy­
skać od głównych mocarstw wierzy- 
cielskich skreślenie powyższych sum, 
ciążących poważnie na naszej hipotece 
i na naszym kredycie.

Delegacja nasza na pierwszą kon­
ferencję w Hadze złożyła deklarację, 
że Polska będzie jedynie mogła przy­
stąpić do Planu o ile Niemcy zrezy­
gnują ze wszystkich pretensyj do Pol­
ski i to zarówno państwowych, jak 
i prywatnych. Sprawa ta  przeszła

następnie na teren komisji dla 
likwidacji przeszłości, zasiadającej w 
Paryżu, a mające] uregulować z je­
dnej strony sprawę renuncjacji, z dru­
giej zaś strony sprawę likwidacji mie­
nia niemieckiego. Komisja ta nie o- 
siągnęła ogólnego porozumienia w 
tych materjach, natomiast doprowadzi­
ła do szeregu porozumień pomiędzy 
Niemczami a państwami wierzyciel- 
skiettii, które następnie zostały złożo­
ne konferencji Haskiej.

Taka jest, ja . panowie widzą ge­
neza porozumienia polsko - nlei.kec- 
kiego, podpisanego w W arszawie dnia 
31. X. i929 r, Porozumienie to opie­
ra Sig na następujących zasadach. 
Rząd niemiecki rezygnuje z wszelkćch 
prętensyj państwowych i prywatnych 
do Polski, wynikających z . wojny i 
traktatu p o k o j u , podczas gdy Dolska— 
że swej strony — uznaje stan, w y­
tworzony przez zasadę planu Younga 
że poza ratamj żadna wypłata ze 
strony Niemiec nie może być wyma­
gana. Poza tem Polski w myśl od­
nośnych postanowień działu lX planu 
Younga, zoDoWiązała się do zaprze­
stania dalszych likwidacyj mienia nie­
mieckiego, znajdującego się w Polsce.

W spomniawszy o innych umowaen 
zaw artych w Hadze, p. min. stw ier 
dził, że konferencja haska przynosi 
nam  zwolnienie definitywne z wszel­
kich Ciążących na nas zobowiązań na 
konto reparacji. W ten spObób wycho­
dzimy z hipoteką czystą.

R O K O W A N IA  Z  N IE M C A M I
Ja k  panom wiadomo, handlowe ro 

■'owania polsko - niemieckie posunę­
ły się tak  daleko naprzód, że pozo­
sta ła  właściwie tylko jedna kw estja 
n a tu ry  zasadniczej do rozstrzygnię­
cia, ażeby dopro-radzić do finai-zacji 
układu. Je st to KWestja zbytu trzedy 
chlewrej n a  rynki niemieckim. Pod 
tym  względem strona niemiecka wy­
sunęła wobec nas pewr.e koncepcje, 
odbiegające oa ogólnie przyjętych za­
sad w umowach handlowych. Dlategc 
też kw estja ta  sta ła  się przedmiotem 
oarazo zawiłej dysicusji i szczegóło­
wych badań Wiedzą panowie dobrze, 
że rząd polski sto:- stale na stanowi 
sku zakończenia rokowań o t ia k ta t  
nanalowy, aążec do unormowania 1 
w te j dziedzinie stosunków ze swym 
achodmm sąsiadem.

Długotrwale rokowania zbytnio już 
się przewleKały. Rozumiemy barazo 
dobrze, iż tego stanu niepewności 
^rzedłużać dalej nie możemy. Najbliż 
sze dni przyniosą nam  prawdopodob­
nie ostateczną decyzję: albo tra k  ta ; 
zostanie zaw arty, albo też łukowania 
zostaną uznane za niecelowe i delega­
cja rozwiązana.

P O L SK A  A  S O W IE T Y
um aw ia1 następnie p. m inister na 

sze stosunki z Rosją sowiecką, a prze 
ehudząc do omówienia spraw , zwią­
zanych z wykonaniem postanowień 
trak ta tu  ryskiego — stwierdził, ż t 'w 
dalszym ciągu pozostają nieuregulo­
wane sowieckie zobowiązania finanse

we i spraw y tranzy tu  prze.' Sowiet;
dla polskich towarów.

Pozatem delegacja polsift w  m ie­
szanej komisji specjalnej w Lenin­
gradzie przeprowadziła w roKu ubieg­
łym szereg prac, opartych na ukła­
dzie jeneralnym  z dn. 16 listopada 
1927 r., a  mianowicie dokonała szerc 
gu rewindykacyj arehiwów, bibljotek, 
muzealjów i mienia prywatnego

Zdając sobie spraw ę z tego, ja k  
wielką wagę przyw iązuje społeczeń­
stwo polskie do odzyskania tych dro­
gie!: nam zabytów, mogę panów za 
pewnie, że m inisterstwo spraw  za­
granicznych uczyr.i wszelkie mozriwe 
staran ia celem wyrewindykowania w 
możliwie krótkim  czasir pozostających 
tam  jeszcze historycznych, obj iktów.

U W A G I K O Ń C O W E
. Dużo jeszcze m amy dc dokonania, 

wiele przeciwieństw polscy m.nis.»o- 
wie spraw  zagranicznych Ujdą nra- 
sieli usunąć. Krok za krokiem ber n a  
faronady, ale w wytężonej e ezętta 
znojnej pracy musimy postępować, a- 
by państ wu naszemu należne m a miej 
sce zabezpieczyć i autory tet jego ot 
le pednosić i rozszerzać.

* Po w ysłuchania expose kom isja 
odroczyła dyskusj ę do n tttępnego  po­
siedzenia i uchwaliła jedno., yśh* 
wniosek, w ita jący  serdeeznie jako 
drogiego gościa przyoywająeego do 
P oiski Prezydenta E ston ji p. Stron 
mana.

P A T g F O & t f  r-awi*:iw« połeć3
i  G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

A G A M  K L I M K I E W I C Z
Karszałktnska 154,Warunki

dogodne
C c n o tk !  " 

b e z p ła tn i*

0 9

z a k ła d  i i U S A d a i k O  -  ^ g e H a N l C l N T
^  6 f, ?,?,*; ,W ul • l-y szcąy ńs ka -,,,7-a,

prowadzony przez długoletniego kierownika . 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

£
EO lfdtile, t e r m in o w o  .1 ta n ło t ia a t» I a c je  wodocią^dN r „ 

e le k tr y c z n e ,  o k u c ia  o k ie n  i  d rr w i, b a lk o n y , b a lu s tr a d y ,  o g r o d ź .  
*.i». c m e n ta r n e , ż a lu z je  d o  d r z w i ł o k ie n  a k le p o w y c h  t u d z ie ż  w a zee  

k le  r e p e r a c je . 1

F U T R A

W

D la w y flo d y

Szanownych naszych 
odbiorcow w Polsce

deponowaliśmy 
wydawnictwa nasze

MT KSIĘGARNI

P R Z E  G L  A D  U  
K A T O L I C K I E G O
W arszawa, Krak. Przedm .71 

Ltom WyJnwnicty 
M a r i o  E, M a r i e t f i  

Turyn (Italia).

»Wielka OKAZJA"
KUPNA I SPRZEDAŻY 

Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N- 1 ' E N T K O W S K ’
la s a a  N. 12 tel. 1 7 0 - ł i

K RA W IEC ^ Ę S K I
Władysław G o d lrm i
Wariziwo, Nowogrodzie i U« m* U

T e le fo n  406-6L

P r r y jm u fe  w * z e lk ie  O b afa lu n k t a 
w ła s n y c h  ł p o w ie r z o n y c h  m aferja*  

łów ,
C e n y  p r z y s tę p n e .

PIECE SZRAJ3E R A " "
M i n a  l  u w a i a  . r i n s t r u k c j a  s t a ł a  h a r .
m e t y '  n c i  c , a sku tk ic.a  tego ftO0/, a u c i ą .
' .A O Ż t l  opału v porównaniu cfo wszystkich pieców 
kaflowych i n c M  c e r o c z n y c h  r e n o n .
t ó » .  estęfrl i p ^rarancia, tanOońć, _. rz»- 
szlo COOO w użyciu zatw ierdzone przez ■

wszystkie m inisterstwa i urzędy.
Wynalazek i wyrób całkowicie polskla

K A R O L  S 2 R A J R E Ś R
w Warszawie, ul. G rójecka 33, telefon Nr. 32u->3.

CZYTAJCIE i ROZPOWSZECHNIAJCIE

„POLSKĘ"

R A T Y  
m l  d o ­

g o d n i e j s z e  i n Ł j t a n l  e j 
Przer. Dianie i reparacja' fu- 
te., fasony modne, robota 
solidna. Kdcprzyk, Nu»o- 
grodzi :a 27, . ileL a 215-08

f-wrftzity Skład PaAciarb
, . U u i - l J w w w - ' A *  i  

hanciszeK KRAkOwi ak
Warszawa, Chmielna 30

“ p ru sc  n o t c iu  1-iOyal. l e i .  W  D3 
P  o 111 i  w y r o k i-  y > ls» n a | f .b r y  

k .c j l  p o  c e n a c h  m o r y c in y c n .

Fabryczne Składy Mobil 
K . K L  f t S J S ł A
W i w w a ,  Źdrawla Nr. 3 

l (hm iaiad  6.
ir n 5

P o le c a  m e b le  g w a r a n to w a n e !  d o ­
b ro c i;  iy p ia ln l e ,  s to ło w e ,  g a b in e ty  
t a lo n y  o ra z  . p o je a y ń c k e  » r tu k  
t k afy , k r e d e n a y , b lb ljo te it i,  b iu r k a  
t t o ły ,  c r a z  w y r o b y  t a p tc e r i id e  1L p 

C e n y  n is k ie .
S p r z e d a t  t a k ie  a a  raty*

»»ftJtVOPEDJfl
Protezy  
nowoczesne 

Pasy
— leczn fczb
i • * /  R u p iu ro w e  

I b a n d a że
a A n  Gumcwe 

i—i' p o ń c z o c h y
i POLEC,.

W.LMOWICZ
W arsraw a

MaRSZA-KdWSICA 123

MELONIKI 
FI LCUW i  
Ki l F.Lb£S2 
« L&NI2WE, 
U. ŁSCNiiV2

oraz czapki sportowe 
1 uczniowskie. ."z ■ V ■ ■ S '.

p c I e cat

P O C H M A R A
ZGODA 3. ‘ TEL 79-24.

zyszGzenii m ieszkań,
roter iwanie, cykhnowanie, 
dkurzanie, bielenie sufitów 
i sucho mycie okien usku- 

oezniają dokładnie Zrzesze- 
i Kaucionowani Pracownicy 

. M ż ą :  m  n a  P o m o c "  
Zórawia 13 t elefon &4Ż-26.

, wykon#mra.
SkWL ORTOPEDYSTfl .. .i

A D I E R N A C K I

i  E l t k l o a lh a  1 9 .
•O

•u,TfaC C. B oritou rsK i
^  W ar»*«w t«, M arsza łk o w sk a  39-s. 

T d e fo n  255-96,

r rry łtnR j«  oba  ta l m i W r  w taanr® ^ 
"Jp o w łen to n y c h  m a te r fa tó ^  
p© ce n a c h  pn^rN topnyeh .

- o 11 u  n y  m  u d z ie la m y  k r e d y t u

Jddyny Ohrzeici jansk
D O ! PO Ń C ZO SZN ICZY

JULIAN errU L S R *
k .riu .r łowi .  ia‘33. TtlafMl 148-11.
polec, pończochy, skarpet'U 
i ic fo.my w wielkim wyborze

NŁ RATY I ZA 6 0 T 3 W H

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k t e

pol łea nrma:
CZYŻEWSKI Złota

Kapelusz: 
; l

r łap lii 
- pi l i k!  i

KARCI STEGOiiI. Trębacka!!-

NA RATY I ZA 60T5W?
W y k w łn tn e  o k r y c ia  dam »kle*  nf}« 
ik ie ,  o e t n io i ł t k l e ,  dbdeol^će ora*  
k o a i c k c j c  d n r a * k ą  o d d a ją  a a  U ogo J -

p y c h  w a r u n k a c h .
IoMm rtbałfc C«| ktukirm?! n

t. bzabłomlti, Bracki )

S Z K O Ł A  K R O J U
- 'rzy jm u lą  e a p U y . c o d a le n n le  p r z y -  

je z d n y m  lo c u m  n a  m lejaou

" C ż w S ł a w K u r o w r ^ ł
lia fazy n  IłU crtw  Meskłcli

W a r s z a w a  
Wspólna 37. Tel. 101-70.

Z a l t ł j d  K r e  w i a n k i

JAN ŚNI EGUŁA
1L. NOW OGRODZKA 23

P o le c a  w y k w in tn i*  r o b o to  z a  * w » -
ich  i t p o w ie r z o n y c h  m a te r j i łó # .  

S o l id n y m  u d z ie la  k ra d y tu .

Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k o n v w a:
r- o b o f y  m a rm u r o w e, g r a n ito w e  * 
p ia sk o w c a  i  r e p e r a c je  t a k o w y ć h  

C e n y  k o n k u r e n  e y l  n a .
Mf. 33. Tul. lir. 143-92

Biuro kstiejonowanyoh pracowilkiw

.Wzajemna Pomoc”,
ćlórawia 13, poleca służoę 
i omową, wychowawczynie,' 
niań kij kuchark*? tyiko po 
i przednio przeprowadzonym 
wywiadzie i sprawdzeniu.

I f e f a n  K l 2 \Y ? ! i
n jr w a w a , ChffilSina 27, teiłf. 161-85.
P O L E C A  K O N F E K C J E  M Ę 3 K \  

o rg *  y k o t a ie ,  d a m s k ie  r e fo r m y ,  
p o ń  r o c h y  i  r ę k a w ic z k i,  p o  c e n a c h  

p r z y s tę p n y c h .

h
UCDI t  MOlldn* r* -• 
m L u L L  W y b ó r  w l a l k n
S y p ia ln ie ,  J a d a ln ie , g a b in e ty .  K rs-  
d e u g y , s to ły , k tz e a ła . O to m a n y  
t ą p c Z a s y .  k o z e tk i .  B r y s to łk i ,  o k i -  
t y j a e  s a lo n y  i k o m p le ty  k l u b a . f i .  
C otów k n *  D o g o d n e  # 4 -

1 r u n k l.
„  F  L. O  R  i D  A
C h m ie ln a  41 ró g  M a ra g a łk o w a k te i

G ilz y  p a t e n to w a n e  p o d w ó j n » 
w a tk ą  , D A N D y “ p a t e n t  N r . 714.

P o ls k ie !  W ytw órn i g i lz

„ 2 N I C Z "  
BronlsU w  Szybswsiti i S-ftt
Warszawa M arszałkowska 49 

telefon 162-48.

Farby lakiery i chc.„ikalja

Z(izisia’.v Rudnicki
Warszawa, Podwale 13 

f ib  335 22 i 191-80,

NOWOCZESNA WYTYMĄ
STEMPLI I KLfSZ 
kAdCZUKOWYCH

Z. G A S I f i m W S Y A
WARS&J4WA, ui> t HA. A 11

W a f c n s  d l a  P a l !

Wielki wybór, ratam  Futra 
najtaniej na 18 mies. spłat.
13 r.  U n k i a w l c z

ui. Hoża Nr 5 i m. i.

RIORa WlECZIIS
ta  Ot­

tach nyAepayah
f .  ItotMiM I S. Z*M  
itwi-iwiżt 31 w pafciafc

TeL \4i

jTMTri Ą  Wielb, wyfw 
■ ■ l a ł ł  r a ja o w a iy e l i
m odeli p a ry A k lc h .  C e u f  
przystępne. _ W i m d  f a l

M .  - l e i * o w s k l
(h b ie lu  3S, , TiL J3-S1

9  I  O g sSi.  C
n ie sfolosre-

*vpin ln 'r j  d netowe, solid­
ny m na RATY ,wytv ó m i wła»* 
nej, po ltc r f .  UrL*>tkaw»k1

Wilcza 20 róg Krucze!

Meble I u L s u j o w c , 

g a b I n e ty, 
jadalnie, sypialnie, salony 
./•arioniowe, złocone, klu­
bowe garnitury skórzane, 

nowe i okazyjne.
UDZ'ELAMY KPEDYTU1 

Kruc»a 34 . STB P R g S  KI.
Fabryka luster I sclHlwiti aU) f

B - c ń a  B a B I C Z
W greagw** S o lc o  T7, te l. 1 5 0 -9 1

L n stra  m e b lo w e  ! g a la n te r y !  13 
• z k ła  t e c h n lc s n e  o r a z  W 3 ie lld c  ro ­
b o ty  w z a k r e s  e z k la r f tw g  w c h o ­

d z ą c e .

Pracowni a 
Artystyczno - Rzszolarska ■ K tn l^ łn ii 
K R. 1 0 L I ? S  Xl Ł&0
ul. Powązkowska'23 (13 73) diuj whia) 
pny bdlci trnwAiaJóy ałAłr. Warmłi. 
Tel. 98-52. Koiła c:ako#s P.KA 12212. 

P o m n ik i  z g r a n itu , m a r m u r u ! p l i- 
sk o w c a . B u d o w a  g r o b ó c  l ro b o ty  

b u d o w la n e .

P 5A  R  d -T Y  Pn fś r  Fr. 5MA R A T /

Wyżymaczki am erykańskie, p latery  Norbilna i Pn.- 
gera, serwis.’ stołowe, s tk ło  i porcelana, nanzuwi- 

aluminjo>ve.

„ W Y G O D A 1'
Marszałkowski Nr. 38 m. 20. IT-ga brama.
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ZAWÓD A ŚMIERTELNOŚĆ
KM. TUKU I SZTPKft

Z S A L I  
ff.ON C E R T O  W E j

Koncert orkiestry poi:cyjnej. —  
M elville - Liszmewska. —  Recital 

Z. Schultzego.

P ro g ram  osta tn iego  p o ranku  o r­
k iestry  policyjnej był bardzo  u ro z­
m aicony a to  z uwagi na uazia ł 
solistów  oraz ch ó ru  „H arfy". O o r­
kiestrze policyjnej pisaliśm y już 
n ie jednok ro tn ie ; m im o kró tk iego  
czasu trw ania, doszła ona pod dyr. 
p. Sielskiego w grze już do pię­
knych rezu ltatów , a sw em i popu- 
la rn tm i koncertam i p izyczynia się 
w i-ice do podniesienia ku ltu ry  m u­
zycznej w śród szerszych mas. Za 
wielce pożyteczna rzecz uw ażam y 
dopuszczanie do w ystępów  oprócz 
soKstów juz znanych także począt- 

'  kujących., ale m ających pełne k w ali­
fikac je ; w ten sposób nab iera ją  ru ­
tyny now e siły, k tó re  z czasem uzu ­
pełnią niezbyt liczne kadry  śpiew a­
ków  operow ych czy estradow ych. 
D o śp ewaczek, t k tó re  staw iają  
p ierw sze kroki na estradzie, należy 
w łaśnie p. M K urnatow ska, Uczen­
nica znanej szkoły śpiew u p. M. 
K afta l. W ykonała ona kilka aryj 
operow ych, w ykazując głos m eta­
liczny, silny a we w ładaniu nim  pe­
w ną już spraw ność, tak  iż deb ju t 
ten  należy uw ażać pod każdym  
w zględem  za udatny, a tem bardziej 
podkreślić to  należy, ze p. K u rn a ­
tow ska w ystąpiła obok tak  ru ty n o ­
w anego śpiewaka, jakim  jest a r t 
opery p. D obosz.

W  osta tn ich  du.ach m ieliśm y też 
dw ie m ieresu jące p rodukcje  w F il­
harm on ji i K onserw ato rjum . W  
F ilharm onji usłyszeliśm y pianistkę 
p. Melville - L iszniew ską a w K o n ­
se rw ato rjum  pianistę p. Z. S chu lt­
zego P. 1 .iszniewską cechuje sub- 
te'na«- gra to  też koncert Schum - 
'h ianna w ypadł pięknie z należytem  
.Wniknięciem przez artystkę w du- 
*cha epoki bez ow ego jednak  tak  
często zauw ażyć się dającego senty- 

■ m entalizm u.
O p Schultzem  wiemy, iż jest do­

skonałym  akom paniatorem  H uber- 
mana. A le i jako  solista należy on 
do pow ażnych w ykonaw ców ; znać 
bow iem  u p. Schultzego i wielka 
inteligencję m uzyczną i należyte 
wyczucie in strum entu , co nad io  
przy odpow iedniej spraw ności tech­
nicznej składa się na całość wielce 
zajm ującą.

j. ca.

1.2. i 930. Nr. 31

nogram PoLkiegc Rud jo n a  nie­
dzielę, dniu 2 bitego r. b.:

W ARSZAW A: 11.58 —  12.10 Syg. 
czasu. 12 A  Poranek symf. 14-00 Wę 
diów ka młodego rolnika. 14.20 Muzy­
ka gram of. 14.30 Ozem upraw iać ro­
lę. 11.50 Muzyka gram of 15 00 Co 
słychać, r czem wiedzieć trzeba. 15.20 

-  16.00 Szopka Ki akowska. 16.00 O 
instynkcje u owadów. 16.20 — 16.40 
Muzyka gram of. 16.40 — 16.55 N a ­
rodziny książki. 16.55 — 17.15 P łyty 
gram of. 17.15 Odczyn 17.ą0 Koncert 
*9.25 — 1 9.55 A udycja ku uczczeniu 
imienin P. P rezydenta Rzplitej. 19.58 
— 20.00 Syg. czasu. 20.00 Kwadrans 
literacki. 20.1 i  Koncert popularny.
21.45 Słuchowisko z Poznania.

KRAKÓW : 10.15 Transm nanoz. 
z katedry  pozn. 12.10 — 14.00 Trans, 
z Filii. W arsz. 14-00 —  15.00 Transm . 
z W arsz. 15.00 —  15.20 K rom ka ro l­
nicza. 15.20 — 16.00 Szopka krakow ­
ska. 16.00 — 17.1 i Transm . z Kaiow.
17.15 — 17.40 Feljeton „Czy n a tu ra  
jest okruinąA  17.40 — 19.00 Transm . 
z W arsz. 19.25 —  1955 Transm . z 
Warsz. 20 00 —  20.15 Tranem , z W ar. 
2015  Koncert wiecz. 21.45 Transm . 
z Poznania. 22.15 — 23.00 T ransm  
z Warsz. 23M0 —  24.00 Muz. tan .

POZN iŃ : 10.15 —  11.45 Transm . 
iiaboż. z K atedry pozn, 12.05 — 12.25 
Odczy, p. t. Wychów prosiąt. 12.25 —
12.45 Siewne ziarno wiosenne. 12.45 
— 13.10 W ykład dla gospodyń. 17.00 
—■ l 7 80 Konc. g iam of 17.30 — 17.45 
Tydzień F iopagandy 17 45 — 18.15 
Audycja dla dzieci 13 ’5 — 18.30 Biu 
letyn Sto w Młodu Polsk. 18.50 —
19.40 Kolędy polsk. 19.40 — 20.00 Sil- 
va rerum . 20,00 — 20.15 K w adrans 
lit. 26.15 — 21 . K5 Transm . z Krak.
21.45 —  22.15 Słuchowisko wesołe.
22.S0 — 24.00 Muzyka tan.

KATOW ICE: 10.15 Transm . nat>. 
z kościoła pod wezw. Najśw. M. P. w 
. ćielkich Piekarach. 11.58 — 12.10 

Sygnał czasu. i2.10  —  14.00 Poranek 
z F ilharm onji W arsz. 15.00 — 15.20 
Jakich środków do tępienia szkodni­
ków dostarcza poi. przem. chem. 15.20
17.40 Na szachownicy. 17.40 — 19.00
— 17.15 Koncert popularny. 17.15 —
— 16.00 Ti»nsm, Szopki krak. 16.00' 
Koncert z W arsz. 19.25 —  19.55' T ran. 
z Warsz. 20.00 — 20 15 Kwadrans 
li z W arsz. 20.15 —  21.45 Transm . 
z Kri .owa. 21.45 — 22 15 Słuchowi­
sko z Poznania 22.15 — 22.35 Trans, 
z W arsz. 23.00 — 24.00 Muzyka tan.

Wl.uNO: 10.15 Transm . naboż. z 
K atedry Pozn. 11.55 — 15.00 T~ans. 
z W arsz. 15.0C —  15.20 Oszczędno 
nawożeni pod jarzyny. 16.50 — i ".15 
Audycja dia dzieci. 17.15 — 17.40 
Psychoanaliza jako środek wychowa­
nia. 17.40 — j 9.0v Transm . z Warsz.
19.00 — 19.25 Kukułka wileńska.
19.25 — 19.55 *  ansm. z Warsz.
20.15 — 21.45 IV Niedziela Kam eral­
na, 21.45 — 22.15 Transm. z Pozn.
22.15 — 24.00 Transm . z W arsz.

Prograu . Polskiego Radjo n a  po­
niedziałek, dn. 3 lutego r. b.:

W ARSZAW A. 12.05 —  l i . lC  Mu­
zyka jram of. 15.45 Przegląd komu­
nik. 16.15 P rogram  dla dzieci 16.45
—  17.15 Muzyka gram „f. 17.15 Lek­
cja franc. 17.45 Muzyka lekka. 19.10 
Skrzynka pocztowa rolnicze 19 25 —
19.40 P łyty gram of. 9.58 — 20.00 
Sygnał czasu. 20.05 Pogadanka uz.
20.30 Koncert międzynarodowy z Bu­
dapesztu. 22.00 Felj. p. t. V kuchni 
radjowej. 23.00 —  24-00 M azvka tan .

KRAKÓW : 12.05 -  18.10 Łonc. 
gram of. 13.10 T ransm . z Varszawy. 

6.15 — 16.45 T ransm . z v»arszawy.
16.45 —  17.15 Konc. gram of. 17.15—
17.40 Lekc. franc. 17.40 Muz. lekka
19.25 — 19.50 P rzegląd fotograficz. 
20.08 — 20.25 U w rót sezonu n arc ia r­
skiego. 20.30 Konc. n ..ę izynar, 22.00
— 2 3.00 Transm . z \Vsrsz. 23.00 —
23.80 P rof. B. H am el: L a campagne 
polonaise. 23.30 — 24.00 Muz. tan.

POZNAN: 13.05. —  14-00 Konc. 
gram of. 16.35 — i 9.50 Tydzień Pro­
pagandy Trzeźwości. 17.10 — 17 30 
Lekc szłch. 17.30 -  l 7 45 Atud. rcg.
17.45 —  18.15 A udycja wokal. l s .15
—  18.45 In teilud jum  muzyczne 19.05
— 19 30 Audycja wesoła. 1980 — 
19 50 Silva rerum . 19 50 — 20.10 Po­
gadanka radjotech 20 10 — 20.30 Od 
czyt p. t. W gotowalni seujc.y z epo 
ki „Filipow". 20.30 —  22.00 Konc. mię 
dzynai. z Budapesztu 22.15 — 22.40 
Lek tańców.

K ATOW ICE: 12.05 —  lC.oO Kon­
cert gram of. 16.15 — 16.45 r ro g ram  
dla dzieci. 16.45 — 17.15 Koncert gra 
mof. 17.15 —  17.45 Aadjoamat. ślą­
ski 17.45 — 18.15 Pieśni lud. polsk.
18.15 —  18.45 Muzyka lekka. 19.05—
19.30 Za.da.ua g.nin w dziedzinie o- 
pieki społecz. 19.30 — 19.55 W iad Z 
gram atyki jęz. polsk. 20.05 — 20.30 
Audycja popularna. 20.30 — zS.uO 
Koncert z Budap 82.00 — 22.15 Fel- 
jeżon z W arsz. 22.15 —  22.35 Trans., 
z W arsz. 23.00 — 24.00 Muzyka tar..

W ILNO: 12.05 — 13.10 Poranek 
muzyki pcpul. 13.10 —  l i . 20 T rans, 
z W arsz. 16.15 — 17.00 Retransm . 
„tac. zagr. 17.00 —«17.15 Pogadanka 
'Akademickiego Koła Misyjnego. 17.15
— 17.40 Audycja dla dzieci. 17.45 —
18.45 Transm . konc z W arsz. 18.45
— 19.25 Audycia eksperym entalna.
19.25 — 13.40 Lekc. włosk. 20.05 —
20.80 O śmiechu — odczyt. 20.30 —
23.00 T ranrm . z W arszawy. 23.00 —
24.00 Muzyka tan.

Z AGRajn lC z N E : 17.30 Rzym. 
Koncert K w artetu Rzymskiego. 19.30 
F ra n k fu rt. Koncert symfon. 20.00 
Kopenhaga. Wieczór M ozarta. 20.30 
B em  Koncer* symf. 20.30 Wrocław. 
Godzina jedenasta m inut 24, radjo- 
r.owela. 20.30 Budapeszt. Końce; t  mię 
dzynarodowy. 21.00 Langenberg. Zbój 
c;, — sztuka F ryderyka Schillera
21.15 Bruksela. Wieczór Narodowy.

Znaną jest rzeczą, że wykony­
wany pi zez  człowieka zawód w 
wielkiej nuerze wywiera wpływ  
na jego zdrowie, a tem samem i 
na atugość życia.

W związuu z  tem możnaby 
podzielić zawody ludzi na dodat­
nie i ujemne. Oczywiście, będzie 
to podział względny, gdyż dłu­
gość życia zaieży u poszczegól­
nych jednostek także od ich kon­
strukcji fizycznej. Przeciętnie 
jednuk statystyki w skazuję więk-

DROBIA ZGI________
ŚW IĘTOW ANIE t e a t r ó w  w  

N IF D Z 1ELĘ. — W teatrach  am ery­
kańskim  prowadzona je st obec­
nie kam panja, w celu zniesienia n a ­
kazu zam ykania teatrów  w niedziele

Ostatnio trzy  przedsiębiorstwa wi 
dow.skowe na Brodway w celu zapro 
testowania przeciwko temu zakazowi 
próuuwały urządzić przedstavTienia w 
niedzielę. Władze policyjne jednak nie 
dopuściły do odbycia przedstawień o- 
raz pociągnęły do odpowiedzialności 
dyrektoriów przedsiębiorstw  01 az ak ­
torów.

WYSTAW A MUZYCZNA W NO 
WYM JORKU. —  Podczas sezonu o- 
bemego 1929-30 odpędzie się w No­
wym Jorku  wystawa rn.uzycz.na, połą­
czona z festivalem  muzycznym. Ma 
być urządzony szereg his.orycznycii 
koncertów W tym celu bęaą sprow a­
dzone orkiestry i przybędą wirtuozi 
wszystkich krajów . Wieder i Rzyn 
już przyrzekły swoj udział

Z N A L E ^ E N IE  W YKOPALISK. 
W listopadzie ub. r. w czasie roDÓt 
kanalizacyjnych na Buglowiźnie zna 
łeziono w ziemi na głębokości 5 m. 
kość, k tórą odesłano do zbadania do 
Insty tu tu  arcneologicznego we Lwo­
wie. Stwierdzono tam , iż je s t to kość 
ramieniowa m am uta z epoki dylu- 
wjainej.

N a wniosek muzeum Śląskiego ma 
g is tra t m. Katowic zezwolił na pro-

7

szy lub m niejszy procent srmrr- 
telności dla poszczególnych za-ęr

Do zdrowych zawodów należy 
przedewszystkiem  praca nc roli 1 

w lesie. Jeżeli wśród naszych  
mieszkańców wsi spotyka się aość 
duży procent śmiertelności, to po­
wodem tego są niehigjeniczne wa­
runki życia naszych włościan i 
brak u nich szerszych wiadomości 
z  zakresu higjeny.

Jeśli choazi o zajęcia w mia­
stach, to najw iększy procent 
śmiertelności wykazuje zawód 
kelnerów i m uzyków  w Ickalcch 
nocnych. Łatwo to wytłumaczyć, 
gdyż ludzie ci pracuję nocami, w 
powietrzu przesyconem dymem 
tytuniowym, oraz wyziewam; al­
koholu.

Do najzdrowszych zawodów 
zaliczają pracę rybaków mor­
skich. Stały pobyt na powietrzu  
morskiem, przesyconem. solą, cię- • 
gly ruch i słońce przyczy.uaią się 
a o tego.

Nakoniec, jednym  z  na.jnieni- 
gjeniczitiejszych zawodów w mie­
ście jest służba czyszczenie mia­
sta. Ludzie, zatrudnieni przy  
wywożeniu śmieci, czyszczeniu  
kana>ów i t. p. narażeni są stalt 
na zetkniecie się z  miljonanu hak- 
teryj, co przeważnie odbija się nc 
ich z d rowiu.

REWOLUCJA W OŚWIETLE­
NIU. — „Neue Freie Presse" donosi 
z Nowego Jorku; Dyrektor laborato­
rium General Electrics dr -Irndnish 
zakomunikował, iż wynalezione «nowe 
światło sztuczne, które, jego zdaniem, 
wyprze zupełnie z użycia żarówk' 
elekiryczne. Nowe światło polega na 
połączeniu dwóch elektrod wolframu 
z nitką z wolframu, idącą równo'egle 
do luku rtęciowego. Nowy wynala­
zek, zdaniem dr. Tucklisha, stanowić
będzie, jako syntetyczne światło sło­
neczne, przewrót w dziedzinie oświet- 

wadzenie dalszych poszukiwań, i wy | lenia. Posiada ono jeszcze jedną waż- 
asygiiował odpowiednie sumy na te  1 na właściwość, a mianowicie prze- 
prace. Roboty będą prowadzone pod 1 wyższa lampę kwarcową pod wzglę- 
nadzorem kustosza oddziału przyrod dem skutków bakteriobójczych. Wy- 
nicz„go muzeum śląskiego Ryziewi- nalazek będzie wkrótce puszczony W 
cza. obieg handlowy.

M IC H A Ł  M AR JA N

Z A D U M Y
1 )

Ty, któryś czekał, dzięki Ci żem przyszedł.
(Przed  C hrystusem  Baryczki w K atedrze  

św. Jan a).
*

P rzy jdź K ró lestw o  T w oie! Gdy każdy św ietlistym  p ro ­
m ieniem  złączy się z Tobą, dobiegnie do Ciebie. Gdy każdy 
Z każdym  złączy naw zajem  w T obie i przez Ciebie. Gdy 
w szystko się zbiegnie w jedną prom ienistą gwiazdę, jedną 
harfą  się stanie, o s trunach  św ietlanych, na k tó rych  A nioły 
T w oje g rać będą pieśń miłości i chwały.

*
K ażda fala dobroci każda fala miłości pow raca falą 

spokoju . I ileż szczęścia osadza w ludzkiej duszy taka po­
w ro tna  fala. *

*
By los człowii ka podzielić, by stać m u się nietylko O j­

cem, lecz i B ratem , by się z nim  zespolić i stanąć obok nie­
go Łog - C hrystus zeszedł na ziemię ścieżyną cierpienia. 
K tokolw iek drogą ta pó idzie, wzwyż, trzym ając się jasnych 
siadów  stóp  C hrystusow ych, tra fi do Boga.

*

W  rzeczach Boskich —  niedorzecznością jest szukać 
kształtów  i kon tu rów . Znaleźć je  niezdolne są ludzkie oczy, 
zbyt srabe na to, zbyt ślepe. Bóg, k tóryby  się w nich zm ie­
ścił nie bvłby Bogiem. Iść m ożna tylkd za św iatłem , bły- 
skającem  w tęsknocie, za św ietlistym  śladem stóp  C hrystu ­

sowych. A skoro  św iatło prow adzi przez kształt K ato licyz­
mu, to  tem  sam em  że św iatło przezeń idzie, kształt ten jest 
Prawdą i mocą. I chw ytać się trzeba za w*"ęby jego, idąc za 
św iatłem , nie zaś iepem okiem badać. Bo z o tch łan i na 
wyże, kędyś w dali, w górze, św iatło i tylko św iatło p row a­
dzi. A d roga je st ręką Bozą w skale kutą ścieżą, k tó re j gła- 
:y om szałe n iechaj poom acku chw yta k tokolw iek ku św ia­

tłu  idzie z ciemności.
* •

K to  Go nie u jrzy  przez łzy gorące, ten nigdy go nie
zobaczy.

*
R ozum  ludzki nie więcej jest niż zasłoną k tó ra  oczom  

człowieka B oga zakrywa, nie w ięcej niż przełęczą, k tó rą  
mieć trzeba pod sobą, by widzieć ponad nią. Im wyżej do 
jej grzn -tu , tem  sze-zej oczy patrzące, m inąw szy ją, ujrzą 
Boga.

«
Gdziekolw iek pójdę N ieśm iertelny Boże, gdziekolw iek 

p jdę p rosto  a daleko,— do Ciebie dojdę, k tóryś jest w nie- 
biesiech, k tó ry  w szystkiem u kres i źródło znaczysz sam bez 
początku, Jedyny bez kresu. O tul m nie łaski św iętej sw ojej 
szatą, w spieraj me stopy w życiow ej zawiei, by kroków  
moich w ir płatków  śniegow ych nie zmylił. wodząc po pu­
stki obrzeżu.

*
W ielkości Boga człowiek ogarnąć i pojąć nie m oże, 

pojąć tylko m oże m ałość sw oją przed Jego obliczem. Im  
niżej głowę sw oją schyl"' do Jego stóp, im głębiej się przed 
Nim ukorzy, tem  bliżej dobiegnie doń myślą, tem  m ocniej 
sercem  Go ogarnie. Im  niżej przed Nim. tem dc N iego 
bliżej. ‘

Chcesz u jr zeć Bog? —  to zam knij powieki. Chcesz Go 
dosięgnąć — to serce ciśnij m u pod stopy, a rozum  za 
mem przyczołga się. w pokorze.

*
B iada w ędrow cow i, k tóryby przez noc ciem ną chciał 

iść z tą  świecą, k tó rą  sam w ręku trzym a. Isć ma za św ia­
tłem , k tórem  błyska On Inaczej nic, okrom  prochu  u stóp 
swych, nie zobaczy. Zagaś świeczkę sw oja wędrow cze, któ 
ry  idziesz w dał; zgaś ją, k tó ry  idziesz wzwyż. I wów czas
jedynie ;w.atło dalekiej ścieży u jrzą  przed sobą tw e oczy.

*
N ajw yższym  szczytem  św iata jest szczyt G ohjoty. 

I czem że jest krąg ziemi, k tó ry  z góry  kuszenia uk?zai sza­
tan  oczum  Jezusa, w obec tego bezm iaru, który , w łunie my­
śli Bożej, ściele się stam tąd, od stóp  C hrystusow ych.

*
Są ludzie , dla k tórych  w iara jest jak  cenna, pięknie 

o praw na księga, k tórą, owszem, lubią mieć na półce, ja k ­
kolw iek rzadko do niej sięgają. A czem że jest ona, jeżeli 
nie jest jak  serca bicie, jak  oddech, choć nie zawsze uś-wi? 
dam iane, jednak  zw iązane nierozerw alnie z istnieniem  czło­
wieka.

*
D o Boga iśc trzeba, myślę, po wielkich, p rostych li­

n iach, nie czyniąc z E w angelji talm udu. I stosunek do N ie­
go nie dziecinny być winien, lecz dziecięcy. Z edi mi to, 
Boże.

Gdybyż te  snoby, biegające za piętam i Buddy, cl esteci, 
chw ytający zaledwie końców ki rym ów  w wielkim poem am e 
katolicyzm u, zryw ający niezapom inajki nad hrzegiem  jego 
krynicy, umieli się dość nisko pochylić, by zaczerpnąć u s ta ­
mi św iętej w ody żyw ota z te j p rzepastnej toni

(C . d.
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2 6 3  s p r a w
W BRJRZF DYSCYDFINARNEM MAGISTRATU

W ciągu całego 1929 r. Biuro dy- i dociągach Fkanalizacjach ■ 10, w M. 
scypliname przy magistracie m. st. Z Z. W. — 2, inspekcji handlowej — 
W arszawy przeprowadziło docnodze- 31, zakładzie oczyszczania miasta — 
nia w 268 sprawach (w ciągu 1928 r i 13, w teatrach — 4, w Ogrodzie Zco- 
w 291 sprawach, w r. 1927 — 235), a logicznym — 1 i w „Agrilu’ 1 — 1. 
to wobec przekazania spraw mniej- W śród spraw tych bytu kilkanaś- 
szei wagi, pociągających za sohą ka- cie większej wagi, dotyczących po­
ry grzywny do 5 zt. i napomnień, I ważniejszych przestępstw, godzących 
naczelnikom wydziałów i dyreKcjom w interesy miasta. Na skutek prze- 
przedsiębiorstw do załatwiania we prowadzonych przez biuro dochodzeń 
własnym zakresie. 1 usunięto 28 pracowników a 1 zde-

Wedhtg wydziałów liczba 268 . gradowano 
spraw rozkłada się w sposób nastę- ODecnte, na skuteic uchwały magi- 
pujący; w  wydziale spraw ugółnych stratu, do kompetencji Biura oddano 
— 7, finansowo - podatkowym 49, poza wydziałami admimstracyjnemi, 
zdrowia 5„ technicznym — 10, oświa- sprawy wszystkich przedsiębiorstw 
ty  i kuhury — 17, straży ogniowej— 'miejskich za wyjątkiem tramwajów, 
53, szpitalnictwa i opieki społecznej— [ gazowni, personelu artystycznego tea 
6i " kontroli — 1, przemysłowym - 2, trów i częściowo wodociągów i ka- 
zaś weaług przedsiębiorstw: w wo- nalizacji.

Z i i i ż H ?  h o l e i u w c
DLA TURYSTÓW

Związek Polskich towarzystw  tu­
rystycznych złożył p. ministrowi ko­
munikacji memorjał w sprawie zniżek 
kolejowych dla turystów. Narazie, 
aby nie komplikować sprawy, Zwią- 
zeK żąda przyznania członkom towa- 
rzj-stw turystycznych i krajoznaw­
czych. które należą do Związku, in- 
dj widualnych zniżkowych biletów 
(tego typu, jaki posiadają członkowie 
Polskiego Związku narciarskiego) z 
większych miasi polskich do najważ­
niejszych stacyj turystycznych i z po- 
WTOtem ZtHŻki te mają być ważne i  
W arszawy Łodzi. Wilna, Poznania, 
Bydgoszczy, Katowic, Krakowa, Lwo­
wa i Stanisławowa. Z W arszawy i Ło 
dzi, jako położonych w centrum pań­
stwa, zniżki te mają być ważne we 
wszystkich kierunkacn do miejsc w y­
cieczkowych, położonych naogół na 
krańcach państwa jak: Hel, Gdynia, 
Wisła, Zakopane, Krynica, W oiochta 
i Zaleszczyki. Z pozostałych miejsco­
wości mają one być ważne do tych 
punk ów turystycznych, które mają 
dla danego miasta większe znaczenie.

Przy odległościach do 200 kim. bi­
let powrotny ma być w ażnj 5 dni, 
przy odległościach większych — 30 
dni. By uniknąć nadużyć, b iltt taki

ra być ostemplowany w miejscowo­
ści końcowej przy przyieździe na 
miejsce.

Związek domaga się też przyzna­
nia 50 proc. zniżki w jedną i drugą 

j stronę wskazując, że obecne ceny bi- 
etów kolejowych, w porownan.j z 

wysokością zarobków w arstw  pracu­
jących, uniemożliwiają tym w a r ­
gom przedsiębranie wycieczek, szcze- 

! golnie przy większych odległościach. 
Związek liczy że jego postulaty w tej 

| mierze będą przychylnie załatwione 
przez ministerstwo komuniKacji.

B r o ń  m y ś iiw s R d
ZWOLNIONA OD PODATKU

W ł a m a n i e  
d o  c u k i e r n i

FIRM Y  „PLU TO S -1

W czoraj nad ranem do sklepu fir- 
im y „ P lu to s ^  Tw arda 24, dostali się 
] po wybiciu ogromnej szyby, wartości 
600 złotych, niewykryci dotąd spraw ­
cy, którzy ograbili sklep do cna. W ar­
tość ukradzionej czekolady i cutder- 
ków wynosi kilka tysięcy złotych. Po 
nadto złodzieje rozbili kasetkę, w któ 
le j jednak nie znalezłi pieniędzy,

Zastraszające cyfry
Wzrostu bezrobocia

Podług danych państwowych urzę 
d ó v V  pośrednictwa pracy, tygodniowe 
sprawozdanie z rynku Drący za okres 
od r8 do 25 stycznia włącznie wyka­
zuje 241,765 bezrobotnych, w tej 

1 liczbie 52,008 kobiet. W stosunku do 
wprzeclniego tygodnia liczba zare­
jestrowanych bezrobotnycn zwięk­
szyła się o 9,101.

Bezrobocie wzrosło w n as tęp u ją ­
cych P. U. P. P .: woj. śląskie o
L,069, pow. warszawski o 996, Gru 
Iziądz o 628, I  ódź o 533, Poznań o 

174, Kielce o 444, Radom o 379, Gro 
Ino o 343, Tczew o 297, Częstocho­
wa o 260, Białystok o 251, Ż yrar­

dów o 245, Bydgoszcz o 237, K rak iw 
d 230, Piotrków o 206, Przemyśl o 

( 1„ Równe o 195, Wilno o 149, Sta- 
bslawów o 135, Ostrowiec o 133, 
. drohobycz o 118, Siedlce o 117 etc

Wieprzowina stanica
Po konferencji w Ko nisai jacie 

Rządu
Oddział aprowizacyjny Komisac- 

ja tu  Rządu przeprowadza badanie 
kalkulacji cen mięsa wieprzowegc, 
opierając się na sytuacji na rynku 
warszawskim i prowincjonalnym. Ko- 
m isa rja t Rzędu uznał bowiem, że 
obecnie pobierane ceny za mięso 
wieprzowe sa wobec zwiększonego 
dowozu trzody, jak również wobec 
potanienia wypasu zbyt wysokie.

W tych dniach w Kom isariacie 
Rządu odbędzie się posiedzenie z 
przedstawicielami związku handla­
rzy trzody i cechu rzeźnickiego. na 
k tó rtm  prawdopodobnie zapadnie de 
cyzja obniżenia cen m ięsa wieprzo­
wego.

Najwyższy Trybunał Administra­
cyjny orzekł co następuje: Ponie­
waż wykonywanie prawa polowania 
jest niemożliwe bez jednoczesnego po 
siadaria broni myśliwskiej, jako nie 
mai jedynego narzędzia uprawiania 
łowiectwa, należy dojść do wniosku, 
że w opodatkowaniu prawa polowa­
nia mieści się również opodatkowa­
nie tej broni myśliwskiej, która dla 
poiowania na danym terenie jest ko­
nieczna.

Opodatkowanie tej bro.ii w cnarak-

! terze przedmiotu zbytsu byłoby opo* 
Jatkowaniem powtórnem, które w 
myśl artykułu 21 ustawy o tymcza- 
sowem uregulowaniu finansów ko­
munalnych z dnia 11 sierpnia 1923 r. 
iest wzbronione. Natomiast broń my- 

" śliwska, pos.adana ponad konieczne 
potrzeby przez właścicieli prawa po­
lowania, jako też broń myśliwska, 
nosiadana Drzez osoby, które prawa 
polowania nie posiadają, opodatkowa- 

| niu jako przedmiot zbytku podlegać 
może.

W ie ś ć !  z  k r a j u
(O d wlasavch korespondentów).

KRONIKA BIAŁOSTOCKA
BIAŁYSTOK — MILJONOWF BAN 

KRUCTWO. — W  białostockich sfe­
rach handlowo-przeir.v5lowy.ch ogrom­
ne poruszenie wywołała wiadomość o 
bankructwie znanego przedsiębic, - 
stwa ekspedycyjnego Simon Eger, któ 
rego centrala znajduje się w Królew­
cu, a oddziały w szeregu miast Euro­
py. W Polsce firma utrzym ywała od­
dział w Białymstoku. W edtug pogło­
sek, obiegających w tu te iszyp  świę­
cie handlowym, pasywa firmy maja 
wynosić 1 milion dolarów. Firm a 
istnieje od 70 lat i uchodziła za bar­
dzo solidną. Pc zawieszeniu wypłat 
przez firmę, do Białegostoku przytyli 
kupcy zagraniczni, Którzy odebrali ze 
skhdów  firmy powierzone jej różne 
iowary.

BIAŁYSTOK. PROCES O SZPIE­
GOSTWO. — W  Sadzie Okręgowym 
w Nowogródku toczył się w ciągu 
ostatnich dwóch dni przy drzwiach 
zam Km ętych proces o szpiegostwo na 
rzecz państwa ościennego Na ławie 
oskarżonych zasiedli: Wiktor Jakimo­
wicz z Grodna, Konstanty Zwierow z 
Wilna. Tomasz Kingiel ze wsi P u c h a ­
cze, Kasper Waśkiewicz. Kazimierz 
Dawidcwiez i Piotr Szapielewicz. Po 
dłuższych naradach '  przewodniczący 
trybunatu, seazia Dessin, ogłosił w y­
rok skazujący Jakimowicza i Zwie- 
rowa na 10 lat rmżkiego więzienia, 
Kingiela na 8 lat, Waśkiewicza na 5 
lat Dawidowicza i Szapielewicza sąd 
uniewinnił.

KRONIKA KRAKOWSKA
KRAKÓW. -  JUBILEUSZ PRO­

FESORA. — Jeden z najznakomit­
szych matem atyków polskich dr. 
prof. Stan. Zaremba obchodzi w nie­
dzielę 40-lecie nadania mu pierwsze­
go doktoratu. W dniu tym odbedzie 
się uroczyste nadanie mu tytułu dok­
tora filozofii honoris causa na uni­
w ersytecie Jagiellońskim oraz uroczy­
sta akademja w auli uniwersyteckiej.

KRONIKA ŁÓDZKA
ŁÓDZ. -  NA ŁONO WIARY O J­

CÓW. — Dnia 18 b. m w soootę, na 
mocy wyroku sądowego, nawróceni z 
sekty marjawickiei katolicy, jako sta­
nowiący olbrzymią większość dawnej 
gminy mariawickiej, objęli w posia­
danie świątynię swą przy uf Podle­
śnej 22 pok eksmitowaniu lokatorów 
mariawickich.

Dnia 21 stycznia tak samo zajęli 
katolicy drugą świątynię po-marjawic- 
ką przy ul. Nawrot 104.

Obie wspomniane murowane św ią­
tynie wraz z przyleglenti do nich mnr- 
rowanemi plebaniami stanowią obec­
nie rejentalna własn. ść rzymsko-ka­
tolickiej parafji św. Krzyża, na której 
terytońum  jzowstały te parafie m aria­

wickie. Zaoisu rtjente In ego dokonał 
ks. Marks nawrócony z m arjaw ityzm r 
jeszcze w  r. 1919, obecnie p.obcszcz 
katolicki w Lewi czy, lie noc" Grójcem, 
w archidiecezji warszawskiej. On o- 
ba te kościoły budował i był ich 
prawnym właścicielem.

Sprawa rewindykacji pumienionych 
kościołów miała tak silne podstawy 
prawr.e, że wygrana była we wszyst­
kich instancjach sadowych do Naj­
wyższego Sadu .włącznie

Kościół irzy ul. Podleśnej J. E. 
ks. biskup Tymieniecki przekazał już 
Księżom Jezuitom, kto, z w i. b. ma- 
ia opuścić parafję Wniebowstąpienia 
Najświętszej Ma-ji Panny

Po przepiowadzeniu remontu oba 
nowo-oozyskane kościoły pomanawi- 
ckie będą poświęcone i w tedy zacz­
nie się w nich służba Boża.

KRONIKA sLASKA

Kc .TOWICE. —BUDOWA KOŚCIO­
ŁA g a r n i z o n o w e g o .  —  w fecie
d . r. ro z p o c z n ie  s ię  w Katowicach, bu­
dowa kościoła garnizonowego i szkol­
nego n a  rogu ul. W andy i Kopernika 
na terenie przez miasto ofiarowanym 
P lan kościoła w stylu nowoczesnym 
wykonali architeKci Dietz i Zarzycki. 
Koszta Pudowy wyniosą 35(J.U0<J zł. 
Alt cię budowy t>rzeorowaozi komitet 
obywatelsKi z dr. Hlondem na czele

KATOWICE. — PRZESILENIE W 
WILlKW rPZFM k SLE j .  Śląska 
cynkowym, zeiaznyrr i węglowym 
jest coraz większe z powodu braku za­
mówień Odczuwają je najpardzie.i ro­
botnicy z powodu;'''coraz to liczniej­
szych świętowek. Przesilenie cOjęło 
taKże fabrykę porcelany w  Boguci­
cach. Robotnikom wypowiedziano na­
przód a Kordo we zarobki oraz specjal­
ne dodatki, a ostatnio w fabryce tej 
zaprowadzono swiętówki.

KATOWICE, — PRZEDSTAWIE­
NIA NIEMIECKIE — Z ariem  1 lute­
go r. b. w teatrze katowickim odby­
wać się będą znów przedstawienia nie 
ubeckie. Miesięcznie będzie 8 przed­
stawień niemieckich w Katów,cach, a 
na tereme G. Śląska 12. Rokowania w 
w tej sprawie toczyły się dłuzszy 
czas w Katowicach. Jak wiadomo, po 
znanej masakrze artystów  polskich w 
Opolu, przedstawień niemieckich w 
teatrze katowickim aż do tej chwili 
zupełnie nie było.

KRONIKA WILEŃSKĄ

LIDA. — KURS OŚWIATOWY. — 
Z inicjatywy Kota Ziemianek Lidz- 

kich powstał Komitet Kursu oświato­
wego dla inteligencji, celem poinfor­
mowania o potrzebie zadaniach i spo 
sobach pracy spoieczno - oświatowej. 
Działalność Komitetu n;e miata popar­
cia p. Inspetttora Szkolnego Rogow­
skiego, natomiast zainteresował się 
sprawą Starosta Lidzk* p. Bogat-

kowski i kurs ten, prowadzony przez 
p. Józefa StJmlera. Dyiektora Pcłski.j 
Macierzy Szkolnej odtryi się w an 16, 
17 i 18 styczna przy wielkim zainte­
resowaniu miasta i okolicy, albowiem 
liczba słuchaczów wynosiła 5U0 otób. 
Kurs odbywał się w sali Ogniska Ko­
lejowego.

W  niedziele 19 stycznia odbyła się 
w saii kina „Nirwana’ oświatowa 
akademja ludowa, na które, było uDeę 
nych póitora tysiąca esób. Spora ilość 
chętnych musiała odeiść oć drzwi z 
powodu braku miejsca m sali. Na aka 
demii orkiestra 77 putku ptoctroto 
odegrała kilka utworów. P. Starosta 
Bogatiiowski zagaił akau mje i przed­
staw ił p. Dyrektora J. Sterulera któ­
ry wygłosił przemówienie na tem at: 
„Co tudowi ma dać oświata" Prze­
mówienie to wywarło na obecnych 
wielkie wrażenie. Ak~ Jemję zakończo­
no odśpiewaniem „Nic rzucim zie ni*

W  czasie pooytu w Lidz e wykia- 
dał p J Stemłer także w 77 pułku 
piectoty dla pp. oficerów, podofice­
rów i kompanii szkolnej.

7A GÓRZE.—ARES7T O W  A NI F AGI­
TATORA. — Dnia 27 b. m. areszto­
wany został w  Zagórzu Tadeusz Mil- 
ner za rozrzucanie odezw komunisty­
cznych. Przekazano go do więzienia 
śledcze®.

WILNO. -  POWSTANIE ZWIĄZ­
KU SKs PORTERÓW Z3 ,?.k. —  W  
dniu 27 b. m. powstał w Wilnie Zwią­
zek eksporterów zboża zirm północ­
no - wschodnich, mający za zadanie 
regulowanie eksportu zboża z Dem 
północnych do Łotwy.

WTINO. — ŻYDOWSKI KLUB. — 
Po dłuższych pertraktacjach przygo­
towawczych odbyło się tu zgromadzę 
nie żydowskiego Klubu myśli państwo­
wej potsKiei w  Wilnu W zebraniu 
uczestniczyło zgórą 80 osób ze sfer 
inteligencji i kupiectwa miejscow gol 
OLradom przewoduiczyf p. I eon Ga­
jewski, refeiat wygłosił dr. Adoli Hir- 
schberg. Celem Klubu myśli państwc- 
wej jest realizacja poirzeb kultural­
nych i gospodarczych narodowość’ ży­
dowskiej na zienrach wschodnich w 
ramach wewrtętozno - państwowych 
szerzenie i pogłębianie wśród żydów 
ide! pracy około potęgi Polski, jako 
wspólnej ojczyzny.

BARANOWICZZ.—POMNIK PRZY­
JACIEL/ POLSKI, — W  Baranowi­
czach odbyło sie zebranie konstytu­
cyjne komitetu budowy pomnika celem 
uczczenia pamięci pułkownika węgier­
skiego, ś. p. Artura Buli,,.

W r. 1920 podczas ofenzywy bol­
szewickiej pułkownik węgierski Buli 
wstąpił, iako ochotnik do 9-go dywi­
zjonu artylerii konnej i cężko  ranny 
w bitwie pod Krasnogórka dc ostatniej 
chwili, to jest do momentu gdy go w y­
niesiono z placu boju, z zimną krwią 
wydawał rozkazy i umożliwił naszej 
kawalerii odniesienie zwycięstwa nad 
wrogiem Po tej bitwie wskuteK upły­
wu krwi pułkownik Buli zmarł.

j Obecnie w związku z przypadającą 
rocznicą ib-'ecia. istnienia 9-go dywi­
zjonu artylerii konnej uchwalono przy­
stąpić do ztrerania składek, celem w y­
stawienia pomnika bohaterskiemu put- 
Kowmkowi.

KRONIKA ZAGŁĘBIA
SOSNOWIEC. — POSIEDZENIE IZ- 

Bk PRZEM. HANDL. -  D na 28 b. 
m. odbyło się posiedzenie plenarne 
Izby przemysłowo - handlowej w So­
snowcu z udz;atem niemal wszystkich 
radców Izb województwa kieleckiego 
z b. ministrem przemysłu -i handlu in­
żynierem Olszewskim na czele. Przy 
stole prezydjum zasiedli: prezes Izby 
mż. dr, Stanisław  Gadomski, dyr. Iz­
by dr Dietrich oraz wiceprezesi: inż: 
Przedpełski. !nż. Rażniewski, inż. Mi- 
rewsKi, starszy referent Gadomski. Za 
gait posiedzenie prezes GadnmsH, pro 
sząc o uczczenie przez powstanie 
zmarłego wiceprezesa Izby Mejerhol- 
da, poczerń omówił uokrótce działal­
ność Izby na tTe ciężkiego pułożenia 
kraiu.

C  E M A N U R U  w W arsiawie Ina warszawskich dworcach kolejowych 30 grotzj. Przedpłata miesięcznie w Warszawie ! na prowincji 4 rt. 50 <*r. zagranicą zl3

C E N Y  C 6 Ł O S Z E N :  Za wysokość 1 milim. Jub ze jejjo miejsce; okład b-szpaltowyi w tekście 69 ^r., za tekate-* 53 ;r , wztroankl 1 zł. 5J U s l i l  7 - 3 z p a l t o » y  U
Drobne z* Wlraz 20 gr. Pcsztakiwnnie i zaofiarowanie pracy 50$ taniej. O gsoszeila tabelaryczno i fantazyjne ekoiaa j  5JJ draiej.
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